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Przemysł węglowy
wykonał 
roczne zadania
KATOWICE (PAP). — 29 

bm. o godz. 12 w południe, 
syreny kopalniane obwieści­
ły o wykonaniu przez prze 
mysi węglowy rocznych za­
dań. W tym roku wydobyto 
109 min ton węgla, tj. o 2.4 
min ton więcej, niż w ub. 
roku.

* * *

Również 29 bm.

Spotkanie
przywódców 
i radzieckich
w Ktfowle
Na zaproszenie pierwsze- j atmosferze przyjacielskie roz 

roczny go sekretarza KC KPZR,'mowy między towarzyszami 
plan produkcji wykonały za przewodniczącego Rady Mi-|N. S. Chruszczowem/N. W 
logi koksowni podległe Z.jed nłstrów ZSRR N. S. Chru- i Podgórnym i D. S. Korot- 
noczeniu Hutnictwa i Stali j szczowa. pierwszego sekre- czenką, a towarzyszami Wla
Do końca roku koksownicy
wyprodukują dodatkowo pa 
nad 90 tys. ton koksu.

W roku 1962 wyproduko-

tarza KC Komunistycznej
Partii Ukrainy N. W. Pod 
gornego i przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej

wä;„‘£n"aa72 ml ton "kok RtÄS Cyr.nkie-
su metalurgicznego dla po-

dysławem Gomułką, Józe­
fem Cyrankiewiczem i Ze­
nonem Kliszką.

W dn'u 29 grudnia towa-

trzeb hutnictwa, co stawia 
Polskę na 6 miejscu na świe 
cie. W ,porównaniu do roku 
ubiegłego produkcja koksu 
zwiększyła się o około 1,5 
miliona ton.

Aresztowania
komunistów
w Indii
DELHI (PAP). Jak infor­

muje korespondent dzienni­
ka „Statesman” z Trivan­
drum, aresztowany został 
tam 28 bm. na podstawie 
„ustawy o bezpieczeństwie 
Indii” członek parlamentu 
indyjskiego K. Warior. Are 
sztowany jest członkiem 
Krajowej Rady KP Indii. ■ 

„Times of India” donosi o 
aresztowaniu sekretarza o- 
kręgowej organizacji partii 
komunistycznej w Kottaja- 
ma oraz dwóch innych kie­
rowniczych działaczy z te­
go okręgu.

dniu 27 grudnia przybyli dolicz i Kliszko powrócili do 
Kijowa z nieoficjalną wizy-1 kraju, 
tą pierwszy sekretarz KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej Władysław Go­
mułka, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR prezes 
Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
Józef Cyrankiewicz i czło­
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Zenon 
Kliszko.

W dniach 27 i 28 grudnia 
odbywały się w serdecznej

Telewizja
w sercu Pienin

SZCZAWNICA (PAP). — 
Przez kilka lat toczyła się 
walka o telewizję w 
Szczawnicy. Po wielu 
poszukiwaniach znaleziono 
wreszcie odpowiednie miej­
sce do ustawienia przekaź­
nika i ruszyły prace nad 
jego budową. Za kilka dni 
— bo już w Nowy Rok 
uzdrowisko pienińskie bę­
dzie mogło odbierać stały 
program.

—12 uderzeń zegsra-r
Magiczna jest moc

tradycji.
Nie ma przecież żad­

nego granicznego czy 
zwrotnego punktu, któ­
ry Matka-Ziemia mija­
łaby w swoim wiecznym 
obiegu dookoła Słońca 
właśnie w chwili, gdy 
na kalendarzach ukazu­
je się data 31 grudnia, 
a wskazówki. zegarów 
spotykają się na okreś­
lającej północ dwunast­
ce. W tej umownej chwł 
li myśli milionów ludzi 
na całym świecie odwra 
cają kartę, podkreślają 
przeszłość, kierują się 
ku oczekiwanemu...

Chwila najbardziej o- 
sobistych, prywatnych 
rozliczeń i nadziei. Życz 
my dziś ludziom daru 
pamiętania dobra i za­
pominania zła, życzmy 
im spełnienia wypowie­
dzianych i nie wypowie­
dzianych pragnień vt> 
nadchodzących 385 dniach 
wschodów i zachodów.

Chwila podsumowań 
społecznych i narodo­
wych. Bo może właśnie 
atmosfera tych dwuna­
stu uderzeń zegara naj­
silniej uzmysławia nie­
rozerwalny związek czło 
wieka ze wszystkim, co 
go otacza.

Uczciwie przepracowa­
liśmy cały miniony rok. 
A w roku, który nad­
chodzi czekają nas przy­
najmniej równie trudne 
zadania i obowiązki.

Dwanaście uderzeń 
zegara... Idzie rok,

w którym pracować bę-

Delegacja ZSRR
udała się 
na Kubę
MOSKWA (PAP). W no­

cy z piątku na sobotę, o- 
puściła Moskwę udając się 
do Hawany delegacja ra­
dziecka, która weźmie u- 
dział w uroczystościach, ja 
kie odbędą się va stolicy 
Kuby w związku z czwar­
tą rocznicą proklamowania 
Republiki Kubańskiej. W 
skład delegacji wchodzi ra­
dziecki pilot-kosmonauta, 
Paweł Popowicz.

Na czele delegacji stoi 
wiceprezes Akademii Nauk 
ZSRR. P. Fledosiejew.

Artykuł
L Breżniewa
w dzienniku
»Izwiestio«
MOSKWA (PAP). — Dziennik 

„Izwiestia” z 29 bm. zamieści! 
artykuł przewodniczącego Pre­
zydium Ri,.dy Najwyższej ZSRR 
Leonida Breżniewa, poświęco­
ny 40 rocznicy utworzenia Zwią 
zku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, która mija 30 grud 
nia.

Leonid ' Breżniew stwierdza, 
że utworzenie ZSRR wskazało 
całej ludzkości drogę do prak­
tycznego rozwiązania kwestii 
narodowej, do zjednoczenia na 
rodów w bratnią rodzinę dla 
zbudowania socjalizmu I komu- 
nizmu.

Autor podkreśla, że Idea stwo 
rżenia jednolitego, wielonaro­
dowego związku państw radziec 
kich była częścią składowa le­
ninowskiego olanu zbudowania 
socjalizmu i komunizmu w Ro­
sji. Wskazuje on w związku z 
tym, że pod wpływem kultu 
jednostki przez długi czas prze 
sądnie uwypuklano rolę Stali­
na w opracowaniu polityki na­
rodowościowej partii, przypisy­
wano mu główne zasługi w 
organizowaniu ZSRR.

Dokumenty partvim? tych lat 
prace Lenina, opublikowane no 
raz pierwszy po XX Zjeździć 
KPZR — pisze Breżniew — od­
twarzają w całej pełni prawdę 
historyczna. Wvitazuja one, że 
inspiratorem i organizatorem ra 
dzieckiego państwa wielonaro­
dowego bvł Lenin. Występował 
on zdecydowanie w szczegól­
ności przeciwko „planowi auto­
nomizacji” StąPna. ktÓTV W 
istocie rzcczv prowadził do ad­
ministrowania ograniczepia
praw suwerennych renublik ra 
dzieckich, hvł sprzeczny z sa­
mym duchem nołityki narodo­
wościowej partii.

15 rocziuca BRL

Depesza 
z Polski

WARSZAWA (PAP). — 
Z okazji 15 rocznicy pro­
klamowania, Rumuńskiej 
Republiki ludowej prze­
wodniczący Rady Pań­
stwa PRL ALEKSANDER 
ZAWADZKI przesłał do 
przewodniczącego Rady 
Państwa RRL GHEOR- 
GHE GHEORGITT - DE­
JA depeszę z najser­
deczniejszymi pozdro­
wieniami dla bratniego 
narodu rumuńskiego i 
życzeniami nowych jak 
największych sukcesów w 
budownictwie socjalizmu, 
w walce o pokój i przy­
jaźń między narodami.

Uroczyste wręczenie nagród KBUA
autorom naj lepszych projektów w 1S62 r.

dzicmy musieli wydaj­
nie i mądrze, w którym 
trzeba będzie liczyć każ 
dą złotówkę, rozważnie 
decydować i pilnie prze 
strzegąc, by na realiza­
cję naszych wspólnych, 
ogólnych zadań składało 
się wykonanie każdego 
cząstkowego obowiązku. 
Inaczej mówiąc — wyko 
nanie obowiązków, które 
ciążą na każdym z nas.

Mamy prawo z opty­
mizmem wsłuchiwać się 
w uderzenia noworocz-y 
nego zegara. Prawo do 
optymizmu daje nam roz 
sądne zadowolenie z ucz 
ciwie wykonanej pracy 
i jej rezultatów. Pra­
wem do optymizmu jest 
rozważny i celowy po­
dział naszych przyszło­
rocznych zadań.

Prawo naszego opty­
mizmu utwierdza spoj­
rzenie w szeroki świat.
Bo tu — na światowe.; 
arenie — rozwaga i siła 
Związku Radzieckiego, 
stojącego na czele wiel­
kiego obozu socjalizmu. | 
udowodniła w ostatnich 
tygodniach minionego rc- j 
ku, że świadoma i od- % 
ważna polityka obrony | 
pokoju potrafi, wbrew | 
zakusom burzycieli, o- | 
chronić ludzkość przed 
koszmarem atomowej zo 
glady. Mamy prawo do 
optymizmu pokojowego 
współistnienia narodów | 
świata, mamy prawo do j, 
optymizmu własnej pra- ś
cy.

WARSZAWA (PAP). — W 
sobotę w sali kolumnowej 
Urzędu Rady Ministrów w 
Warszawie odbyła się uro­
czystość wręczenia nagród 
Komitetu Budownictwa, Ur­
banistyki i Architektury — 
autorom najlepszych pro­
jektów 1962 roku.

Nagrody KBUA otrzymało 
253 czołowych projektan­
tów, reprezentujących wszy­
stkie rodzaje budownict­
wa.

W dziale planowania prze 
strzennego I nagrodę otrzy­
mał gdański zespół autor­
ski pod kierownictwem inż. 
inż. Bohdana Szermera, A- 
dama Sokoła i Jana Sicz­
ka — za opracowanie pla­
nu zagospodarowania prze­
strzennego zespołu miast 
Gdynia — Gdańsk. W dzia- 
ie architektury i budowni­
ctwa laureatami zostali inż. 
Władysław Leonowicz z ze­
społem — za projekt zespo­
łu osiedlowego „Wzgórza 
Krzesławickie” w Nowej 
Hucie oraz inż. Maciej Kra­
siński, inż. Jerzy Hrynie­
wiecki i inż. Wacław Zales­
ki z zespołem — za projekt, 
warszawskiego „Supermar­
ketu”. Wreszcie w dziale 
inżynierii i budownictwa na

Prognoza po#od\

Przewidywany przebieg pogo­
dy dla wybrzeża wschodniego 
dnia 30 bm.

Zachmurzenie duże, okresami 
opady śniegu. Temperatura od 
minus 8 stopni rano do minus

groda I stopnia przyznana 
została zespołowi pod kie­
rownictwem inż. Władysła­
wa Nawarskiego — za pro­
jekt konstrukcji stopnia 
wodnego w Dębem.

Podkreślić trzeba wielką 
różnorodność nagrodzonych 
tematów — obejmują one 
niemal wszystkie rodzaje 
budownictwa.

Należy dodać, że do na­
gród mogły pretendować je­
dynie projekty już zre­
alizowane albo znajdujące
9 Dokończenie na str. 2

Piękny sukces uczonych i techników radzieckich

Po raz pierwszy
w dziejach nauki
nawiązano łączność radiową
via Wenus
MOSKWA (NNT — PAP). 

Po raz pierwszy w dziejach 
nauki, człowiek nawiązał łą 
czność radiową via Wenus.

Dokonali tego uczeni i te­
chnicy radzieccy z pomocą 
potężnych urządzeń nadaw­
czo-odbiorczych.

W sobotę ogłoszono w Mo 
skwie, że 19 listopada ucze­
ni radzieccy wysłali na fa­
lach radiowych (kodem tele­
graficznym) rosyjskie słowo 
,,Mir” (pokój). Doleciało ono 
do planety Wenus, odbiło 
się od jej powierzchni i po 
czterech minutach i 32,7 se­
kundy znalazło się z powro 
tern na Ziemi, gdzie je ode­
brano. Droga przebyta przez 
sygnały w tej międzyplane­
tarnej wędrówce wyniosła 
81 milionów 745 tys. kilome 
trów.

24 listopada w ten sam 
sposób przesłano ku Wenus 
i odebrano na Ziemi słowa 
„Lenin” i „ZSRR”.

Uczeni radzieccy oznajmi­
li również, że w ciągu ostat

Na Bałtyku zima w pełni
• Porty Zatoki Botnickiej - zamkifęte
• Do Szczecina i Leningradu - przy pomocy

lodołamaczy
• Zalewy - Wiślany i Pucki - skuwa lód

Bałtykiem wszechwładnie 
zawładnęła zbna. Orl kilku
dni Lulea, Karlsborg, Röy- 
ttä i Raahe — porty Zatoki 
Botnickiej są zamknięte dla 
żeglugi. Do pozostałych por 
tów tego rejonu dostać się 
można jedynie przy pomocy 
lodołamaczy, Tylko w nie­
których częściach Zatoki 
statki o silnym napędzie me 
chanicznym poruszać się ma 
gą samodzielnie.

Wybrzeże szwedzkie i fiń 
skie w Zatoce Botnickiej 
skute są stałą zimową po­
krywa lodową o grubości po 
wyżej cm Przed jej kra 
węd z a oj dłuższego czasu

M. B. ćji stopntą w ciągu dnu, wiatry■ zalegają zwały spiętrzonego
ilr . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . •umiarkowane połudntowo-wseh3 j , 

'dnie i wschodnie. uuuu.

Wody Zatoki Fińskiej — 
wzdłuż wybrzeży Finlandii 
jak również w rejonie Wy­
bór ga i Leningradu pokry­
wa również lód. Do obu por 
tów — Leningradu i Wybór 
ga, statki zawijać mogą wy 
łącznie przy pomocy lodoła­
maczy. chociaż na niektó­
rych odcinkach wyłamane 
są w lodzie kanały.

Nie inaczej wygląda sy­
tuacja w rejonie Piarnu — 
gdzie również wszechwład­
nie panuje stały lód.

Jednostki płynące do Sztok­
holmu, zwłaszcza te, które po­
siadają slaby napęd, nie mogą 
liczyć na to. aby samodzielnie 
mogły wejść do portu. Żeglu­
ga w rejonie «•olpoenego Bąłt« 
ku jest również bardzo niebez­
pieczna dla kutrów drewnia- 
• Dokończenie na str. 2

nich trzech miesięcy obser­
wowali Wenus z pomocą no 
wego urządzenia radarowe­
go. Jak podaje agencja 
TASS, zdołali oni też po raz 
pierwszy w świecie dokonać 
radiolokacji planety Merku­
ry,

Przemówienie
noworoczne
przewodniczącego 
Rady Państwa

WARSZAWA (PAP). W 
dn. 31 grudnia br. o 
godz. 20 przewodniczący 
Rady Państwa ALEK­
SANDER ZAWADZKI 
wygłosi przemówienie 
noworoczne. Przemówie­
nie będzie nadane w 
programie ogólnopolskim 
telewizji i we wszyst­
kich programach Polskie 
go Radia.

Wojska ONZ zajęty
pałac Czorabeg©
w ElisabeMe
LEOPOLDVILLE (PAP). 

Sytuacja w stolicy Katan­
gi, Elisabethville jest nieja­
sna. Agencja Reutera pisze, 
iż w buszu otaczającym, mia 
sto trwa zacięta strzelanina 
z karabinów maszynowych 
i moździerzy. Według rela­
cji osób przybywających do 
Rodezji ostra strzelanin: 
między siłami ONZ i żan­
darmerią Czombego trwa 
również w pobliżu zakła­
dów przemysłowych „Union 
Miniere” i drogi do Jadot- 
ville. Jak już podawaliśmy 
przedwczoraj wojska ONZ 
zdobyły kwaterę główną tan 
darmerii Czombego w Kara 
via na przedmieściach Eii- 
sabethville.

Z doniesień pochodzących 
z kół ONZ wynika, iż Gzom 
be kilkakrotnie rozkazał dc 
wódcy wojsk katangijskich
gen. Norbertowi Molu 
wstrzymanie ognia. Rozkaz, 
te nie zostały jednak wy­
konane, 7. czego wyciągnie 
to wniosek, iż Czombe stra 
cił kontrolę nad swymi 
wojskami.

Przedstawicielstwo ONZ 
w Leopoldville ogłosiło u- 
biegłej nocy komunika' 
stwierdzający, iż Czombt 
nie zgodził się na podpisa­
nie rozejmu z siłami ONZ 
•bez zgody swych ministrów 
których większość jest oct 
kilku dni nieobecna w Eli­
sabethville

Komunii; ! podaje, iż v. 
tym czasie, kiedy Czombe 
dyskutował nad warunka­

mi podpisania rozejmu je­
go wojska nadal ostrzeli­
wały pozycje ONZ.

* * *

LONDYN _ (PAP). Jak wy 
nika z doniesień korespon­
denta arenrji Reutera woj 
ska ONZ zajęły pałac „pre­
zydenta” M. Czombego w 
Elisabethville, przy czym 
sam Czombe znajduje się 
w tym pałacu.

Poza tym wojska ONZ 
obsadziły gmachy poczty i 
telefonów oraz stację kole­
jową w Elisabethville.

Wojska ONZ w zasadzie 
panują nad sytuacją w Eli 
sabethville, ale żandarme­
ria katangijska nie złożyła 
broni.

Lotnictwo ONZ w Kongu 
zbombardowało w sobotę 
główną bazę wojskową 
Czombego w Kolwezi. W 
okolicach EHvabethville 
trwały nada! w sobotę za­
ciekłe walki.

----©----
Bydgoszcz 

na falach
ultrakrótkich
BYDGOSZCZ (PAP). W ośrod 

ku radiowo - telewiz; ji.vni w 
Irzeciewcu pod Bydgoszczą na­
stąpił 29 hm. techniczn » od­
biór nowej polskiej stacji UKF. 
Rozpoczęła ona nadawanie pro 
gramów radiowych Warszawy 
II i Rozgłośni Bydgoskiej PR 
w paśmie sg 96 MUZ. W pierw- 
*ych dniach stycznia przyszłe­

go roku stada będzie równiej 
emitować program I — na fa­
li o częstotliwości 71,06 mhz,

5474
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MOK PRZEŁOMU
® Niesamowity pomysł sierż. Cunninghama 
® Historia to me koń ® Rząd ma prawo kłamać 
® Nikita Chruszczów lubi anegdoty

O roku, uff! — napisał kiedyś pewien saty­
ryk. To westchnienie ulgi należy się na poże­
gnanie roku 1962 bardziej, niż na pożegnanie 
jakiegokolwiek innego z powojennych lat.

Mało który pozostanie tak długo w pamięci, 
jak ten, który mógł stać się końcowym etapem 
naszej cywilizacji — rok konfliktu kubań­
skiego.

ATRUDNIONY w bazie 
_ amerykańskiej w angiel 

skim hrabstwie Norfolk sier 
fcant Cunningham pozostał 
by na zawsze nieznanym pa 
cjentern jednego ze szpitali 
dia psychicznie chorych, 
gdyby nie to, że w niesza­
blonowy sposób chciał się 
rozstać z tym światem. Zam 
knął się sam na sam z 
bombą wodorową i wystrza­
łem do niej postanowił spo 
wodować jej wybuch. Dzia­
ło się to kilka lat temu, ale 
dopiero niedawno to, o 
czym uporczywie niosła 
wieść gminna, dostało się 
na łamy prasy.

Wypadek ten zakończył się 
na szczęście obezwładnieniem 
szaleńca. W Waszyngtonie po 
stanowiono poddawać stałym 
badaniom lekarskim cały per 
sonę!, który styka się z bro­
nią jądrową. Ale „szary czło­
wiek” pozostał nieufny. Le­
karz też może się pomylić. 
A co byłoby wówczas, gdyby 
„pomylił się” jeden z lotni­
ków, którzy dokonują, z bro­
nią atomową na pokładzie, 
lotów w kierunku granic 
ZSRK?

Wojnę można wywołać 
przypadkiem, wojna może 
wybuchnąć w wyniku po­
myłek. Od dawna o tym wia 
domo. Ale można też wy­
wołać ją na skutek błędnej 
kalkulacji ryzyka. Politycy 
nie podlegają badaniom. A 
czym w gruncie rzeczy róż­
nili się od sierżanta Cun­
ninghama tacy amerykań­
scy mężowie stanu, jak se­
nator Goldwater, który na­
woływał do v inwazji na Ku­
bę i do zbombardowania za 
instalowanych tam radziec­
kich wyrzutni rakietowych?

Chyba tyko rozmiarem zni 
szczeń, jakie różnią wybuch 
jednej bomby od światowej 
wojny atomowej.

* * *

cji” — równie stanowczo 
sprzeciwiał się „eksportowi 
kontrrewolucji*’. A Kuba o 
mały włos nie padła ofiarą 
takiego właśnie eksportu.

Każdy kraj ma prawo wy 
boru własnej drogi. I cho­
ciaż kanonierki mogą nie­
raz jeszcze powstrzymać 
rozwój wydarzeń, tak jak 
to miało miejsce w brytyj­
skiej Brunei, to jednak na 
dłuższą metę nie potrafią 
zahamować procesów, prze­
kształcających stary świat.
Przekonało się o tej praw­
dzie niejedno imperium.

Kubie odmówiono prawa 
wyboru. Wbrew podstawo­
wym zasadom pokojowego 
współistnienia — konflikt 
ideologiczny z Kubą. pierw 
szą wyspą rewolucyjną na 
kontynencie amerykańskim, 
pos tan o wioń o r ozstrzy g n ąć 
przy pomocy siły. Taki był 
sens ogłoszonej pod koniec 
października blokady. Jak 
ktoś trafnie powiedział — 
nie rakiety chciano usunąć 
z Kuby, ale Fidela Castro. I ręce polityków. Że kompro-

W poprzedzających te wy | mis pozwolił na osiągnięcie 
padki latach wiele było kon porozumienia.

fliktów między Wschodem 
a Zachodem, wiele niebez­
piecznych napięć i za tar 
gów. Ale tym razem pierw­
szy raz dojść mogło do bez­
pośredniej konfrontacji
dwóch największych mo­
carstw. Po raz pierwszy 
świat otarł się bezpośrednio 
o groźbę wojny atomowej.

* * *

WYSOKI urzędnik amery 
kańskiego ministers­

twa obrony, p. Artur Syl­
vester, oświadczył niedaw­
no publicznie, że jego zda­
niem „rząd ma prawo kła­
mać we własnej obronie” i 
że jest to jego „podstawowe 
prawo”. Oświadczenie to wy 
wołało burzę w Stanach 
Zjednoczonych tym bardziej, 
że Sylvester wprowadził 
swe przekonania w prakty­
kę, cenzurując w czasie kry 
zysu kubańskiego wszystkie 
wiadomości prasowe, wycho 
dzące z Pentagonu.

Można by snuć na ten te­
mat wiele rozważań moral­
nej natury. Nie o to jednak 
chodzi. Prawda o konse­
kwencjach, jakimi groził 
konflikt kubański, dotarła 
zarówno do amerykańskie­
go, jak i do innych społe­
czeństw. Nic przedtem nie 
wstrząsnęło tak głęboko 
świadomością zwykłych lu­
dzi i polityków, jak ta wda 
śnie prawda. Ona też spra­
wiła, że sprawa kubańska 
z rąk generałów przeszła w

Łańcuch ludzi dobrei wqM 
ponad granicznymi barierami

Trzy 'przez trzy granice
przewiozły lok d|a ciężko chorego

CZASY, w których żyje­
my, określa się mianem 

epoki atomu i kosmosu. A 
co to oznacza, pokazują nie 
tylko „pozytywy”: loty ko­
smonautów, wyprawy „Ma- 
rinera” i „Marsa”, ale i to, 
co się zdarzyło w jesieni: 
SPRAWA KUBY.

Historia to nie koń i nie 
można jej poganiać batem 
— powiedział kiedyś Chru­
szczów pod adresem mienią 
cych się marksistami dogma 
tyków i sekciarzy. Ale — 
występując przeciwko teo­
riom o „eksporcie rewolu-

Noworoczna 
księga życzeń

W dniu 1 stycznia 1963 
roku, zgodnie z tradycją, ] pił adres

WARSZAWA (PAP). Red. 
Bożydar Sosien z Polskiej 
Agencji Prasowej donosi:

Piątek, 28 grudnia 1962 r. 
godzina 23. Mieszkaniec 
Warszawy, p. Jerzy Krza- 
czyński dowiaduje się, że 
jego kuzyn leżący w szpita 
lu klinicznym w Katowi­
cach znajduje się w bardzo 
ciężkim stanie. Dla ratowa­
nia życia konieczna jest o- 
peracja, ale ta może odbyć 
się — według opinii leka­
rzy — tylko wtedy, kiedy 
chory otrzyma specyfik pro 
dukowany przez firmę Ba­
yer. Niestety, nie udaje się 
go zdobyć w kraju i jak 
informują lekarze preparat 
ten dostępny jest — i to 
z dużymi trudnościami — 

pjss i jedynie na terenie Niemiec 
kiej Republiki Federalnej. 
Jak co zdobyć? Jak naj- 
sz}rbciej dostarczyć do kli­
niki?

J. Krzaczyński, który z za­
miłowania jest żeglarzem przy­
pomina sobie, że w czasie let 
niego rejsu jachtem do jedne 
go x portów fińskich, wymie- 

członkiem z,ałogi
w sali rccencvinei ema- j:ie!'itu NRF- mieszkańcem Ham w san recepcyjnej gmu , burga _ Wernerem Weberem.
chu Prezydium WRN wy J mimo, że między obu żeglarza 
łożona będzie w godz.; mi od tamtego czasu nie do-
non io on a., 1 szło do wymiany koresponden-.00 — 13.39 księga Zy-I CJj^ j Krzaczyński łączy się 
CZen noworocznych. I telefonicznie z Hamburgiem —

6 statków pasażerskich 
zbudowała w tym roku 
Gdańska Stocznia Rzeczna

Wprawdzie załoga Gdań­
skiej Stoczni Rzecznej nie 
zbuduje nam następcy „Ba­
torego”, to jednak ma duże 
zasługi — i w tej dziedzi­
nie jest monopolistą — w 
rozwoju naszej floty śród­
lądowej i przybrzeżnej. W 
ciągu 1962 roku stocznia ta 
zbudowała aż 6 statków pa 
sażerskich zalewowych i 
śródlądowych, mających po 
203 i 250 miejsc pasażers- 'glugi przybrzeżnej, których 
kich. Jeden statek, oddany brak tak dotkliwie odczu

nadplanowo i przekazany zo 
stał Żegludze Szczecińskiej.

Załoga Gdańskiej Stoczni 
Rzecznej swój roczny plan 
produkcji towarowej wyko­
nała już 22 grudnia. W ro­
ku bieżącym — 1963 — sto­
czniowcy ci rozpoczną bu­
dowę pierwszych w Polsce 
wodolotów oraz — również 
po raz pierwszy w Polsce — 
statków pasażerskich dla że-

do eksploatacji 28 grudnia
br., zbudowany został po-

wamy każdego lata.
(am)

z mieszkaniem Webera. Prosi 
o pomoc.

W godzinę potem szpital ar­
mii amerykańskiej w Hanno- 
werze odbiera apel Webera 
(któremu nie udało się otrzy­
mać lekarstwa w Hamburgu) 
nadany przez niego za pomo­
cą krótkofalówki. Szpital jest 
jednym z nielicznych posiada­
czy potrzebnego leku. Z lot­
niska w Hannowerze wojskowy 
samolot amerykański z cenną 
przesyłką na pokładzie star­
tuje do lotu na Hamburg. Tu 
czeka już maszyna zachodnio- 
niemieckiego towarzystwa lot­
niczego „Lufthansa”, która za­
biera lek i transportuje go na 
lotnisko Tempelhof w Berli­
nie zachodnim.

W międzyczasie zawiadomio­
ne zostają odpowiednie władze 
NRD.

Sobota 29 grudnia godz. 
5 rano. Telefon z dowódz­
twa wojsk lotniczych NRD 
budzi Siegfrieda Golbsa — 
nawigatora jednej z załóg 
latających. Polecenie jest 
krótkie: natychmiast zawia­
domić resztę załogi i sta­
wić się na swoim lotnisku. 
W kilkanaście minut potem 
cała załoga z kapitanem 
Reinhardem Heichlerem na 
czele jest już w samolocie. 
Wojskowy Ił-14 ląduje 
wkrótce na cywilnym lot­
nisku berlińskim — Schoe- 
nefeld. Tutaj czeka już wóz 
policji ludowej NRD, który 
przywiózł lek z Tempel - 
hol

Godzina 9. Samolot 11-14 ze 
znakami sił powietrznych NRD 
— startuje do lotu na War­
szawę z maleńką paczuszką 
niezwykłej wartości — ratun­
kiem dla życia ludzkiego.

Tymczasem w Warszawie J. 
Krzaczyński o godzinie 7.45 o- 
trzymuje od Wernera Webera 
z Hamburga depeszę, która 
rozprasza jego niepokój: „Zro­
biłem co mogłem, lek w dro­
dze”. Również cały personel 
Lotniska Okęcie wie, że nie- 
diugo wyląduje tu specjalny 
samolot z NRD.

Godzina 10.45 — samolot ten 
jest już w Warszawie. Nastę­
puje niezwykle wzruszający mo 
ment, gdy rodzina ciężko cho­
rego odbiera z rąk pilotów lek, 
który w niespełna 12 godzin 
przebył setki kilometrów i 
przekroczył trzy granice.

I tu również załatwianie 
wszystkich formalności odbywa 
się błyskawicznie. Pracownicy 
„LOT-u”, urzędu celnego i 
placówki WOP dodają jeszcze 
jedno ogniwo do łańcucha lu­
dzi dobrej woli.

Ulicami Warszawy pędzi ka­
retka wioząc lekarstwo na 
iontsko Gocław. Stamtąd za 
pośrednictwem lotniczego po­
gotowia ratunkowego wysłane 
ono zostaje do kliniki w Ka­
towicach.

$y| IKITA Chruszczów lubi 
■« anegdoty. Pod tym wzglę 
dem jego przemówienia od- j 
biegają qd wystąpień in­
nych znanych mężów stanu.

W przysłowiach ludowych, 
w bajkach i przypowieściach 
tkwi, jak mówią, mądrość na 
rodów. W swym niedawnym 
przemówieniu na Radzie Naj 
wyższej ZSRR, premier ra­
dziecki przypomniał bajeczkę 
o zajączku, który uciekając 
przed nagonką, wpadł do li­
siej jamy, gdzie były lisięta. 
Przerażony zapytał: — „Gdzie 
mama? A kiedy okazało się, 
że nie ma jej w domu — po­
czuł słę pewniejszy, podkrę­
cił wąsa i powiedział buń­
czucznie: — Szkoda, szkoda, 
bo bym jej pokazał...”
Czy trzeba lepszej aluzji 

do_ tych ^ polityków na Zacho 
dzie, którzy niewiele nauczy 
li się ze sprawy Kuby i 
którzy uważają, jak kiedyś 
John Foster Dulles, że na­
dal należy wygrażać sza- 
belką i szukać zwady? Do 
czego to może doprowadzić, 
jeśli dzisiaj dwa najwięk­
sze mocarstwa posiadają ty 
le środków zniszczenia, że 
starczyłoby na zniszczenie 
cywilizacji nie na jednej 
tylko planecie?

Rozwiązanie kryzysu ku­
bańskiego postawiło na po­
rządku dnia nowe problemy. 
Na ich czele zaś problem 
najistotniejszy: w jaki spo­
sób zapobiec w przyszłości 
podobnym kryzysom. Pilniej 
sza niż kiedykolwiek stała 
się potrzeba porozumienia 
w sprawach takich, jak roz 
brojenie, zakaz doświadczeń 
jądrowych, czy Berlina za­
chodniego. A więc potrzeba 
profilaktyki, niezbędnej dla 
zdrowia i życia nerwowego 
pacjenta, jakim jest współ­
czesny świat.

Właśnie zapobieganie. 
Taki jest dzisiaj sens pra­
ktyczny pokojowego
współistnienia. A jak za­
pobiegać? Na pewno wiele 
zależy od porozumienia 
przede wszystkim między 
USA i ZSRR między pre­
mierem Chruszczowem a 
prezydentem Kennedy’m. 
Może telefon, czy daleko­
pis łączący Kreml z Bia­
łym Domem mógłby ode­
grać pożyteczną rolę. Ale 
rzecz główna — to poczu­
cie odpowiedzialności i po 
prostu dobra wola.

Zofia ARTYMOWSKA

TATRY ZAPRASZAJĄ...

Widok, z Boczonia na Kalatówki

Rok nowych konstrukcji
w przemyśle skrętowym
Wypowiedź ' . Z. Nowakowskiego

W związku z zakończeniem roku gospodarczego — 
nasz przedstawiciel w Warszawie poprosił wicemi­
nistra przemysłu ciężkiego inż. Zdzisława Nowakow 
skiego o wypowiedź na temat tegorocznych osiąg­
nięć przemysłu okrętowego i jego perspektyw na 
rok 1963.

— Rok 1962 — powiedział 
wicem. Nowakowski — za­
mykamy w naszym prze-

skich znajduje się 6 statków 
prototypowych. Ten udział 
nowych nie budowanych

myślę okrętowym dodatnim przedtem jednostek w ogól- 
bilansem w postaci produk- nej produkcji naszych sto- 
ćji 57 statków o łącznej noś- czni najlepiej wskazuje na 
ności 290 tys. DWT. Wśród charakterystyczne kierunki 
tych 57 jednostek pełnomor rozwoju polskiego okrętow7- 
------------------------------------------  nictwa. Mam na myśli prze

Do 30 krajów eksportujemy
■miMiłiJUMMmiMMi —b mu i« »iii

nasz sprzęt medyczny
WARSZAWA (PAP). -- 

Do blisko 30 krajów trafia 
polski sprzęt medyczny znaj

Ha Bałtyku
zima w pełni
9 Dokończenie ze str. 1
nych bez wzmocnień przeciwlo- 
dowych.

Morze u wybrzeży pol­
skich jest wolne od lodu. 
Jedynie utrudnione jest doj­
ście do portu szczecińskie­
go, gdyż Zalew Szczeciński 
pokryty jest lodem od 16 do 
24 cm. Lodołamacze pracu­
ją tam bez przerwy, wpro­
wadzając jednostki o słab­
szym napędzie mechanicz­
nym. W samym porcie jest 
również młody lód.

Gdańsk i Gdynia są w in­
nej sytuacji i tam żadnemu 
statkowi na razie nie grozi 
najmniejsze niebezpieczeń­
stwo lodowe.

W mniejszych portach ta­
kich jak Władysławowo, 
Ustka, Darłowo. Kołobrzeg. 
Świnoujście, uważać muszą 
na znajdujące się tam drób 
rie dryfujące kawałki lodu, 
drewniane jednostki rybac­
kie, nie posiadające wzmoc­
nień przeciwlodowych.

Zycie zamarło od pierw­
szych dni mrozu na Zale­
wie Wiślanym, który po­
kryty jest w całości lodem 
o grubości ponad 22 cm. 
Zatoka Pucka zwolna rów­
nież poddaje się działaniu 
zimy. Lód sięga tam do li 
nii Kuźnica — Rewa. Przy­
stanie Półwyspu Helskiego 

Kuźnica, Jastarnia, Cha­
łupy są zamknięte.

Jak informuje nas PIHM 
w ciągu najbliższych dni 
nie przewiduje się żadnych 
większych zmian w rejonie 
naszych wybrzeży. (sta)

de wszystkim przechodzenie 
na budowę dużych statków, 
takich jak tankowiec o noś­
ności 19 tys. ton, liniowiec 
o nośności 12 tys. ton, po­
większenie produkcji stat­
ków specjalizowanych, skra 
canie cyklu budowy statków 
przy jednoczesnej obniżce 
kosztów produkcji.

dując dzięki wysokiej jakoś ! Pofźnym wydarzeniem 
,, . , , w roku minionym było roz-

ci wielu odbiorców. W roku | poczęcie budowy statku na
przyszłym eksport do kra- j nowym obiekcie: suchym do 
jów kapitalistycznych np. aummmmmmmmmmmmmmmmmmm 
wzrośnie o ok. 20 proc.

Najpoważniejszymi odbio-r 
cami — obok Związku Ra­
dzieckiego, Bułgarii i NRD 
jest India, kraje Bliskiego 
Wschodu: Turcja, Iran oraz 
kraje Afryki. Utrzymujemy 
także stałe kontakty han-

Uroczyste
wręczenie nagród

9 Dokończenie ze str. 1
się w trakcie realizacji —- 

dlowe z szeregiem państw względnie ostatecznie za- 
zachodnio-europejskich m. twierdzone. Z tego m. in. 
in. Austrią i Irlandią, któ- WZgiędu wiele zgłoszonych 
re od szeregu juz lat za- _ aczkolwiek bardz0
opatrują się u nas w stray- dobrych _ trzeba było prze 
^aw sunąć do rozpatrzenia w ro-

Naj,poważniejszą pozycję ku przyszłym. Dotyczy to 
eksportową stanowią bistru- głównie projektów oszczęd- 
menty lekarskie cieszące się nościowych, które nie zo 
na rynkach zagranicznych ?tały jeszcze „rozliczone” 
zasłużoną wysoką marką. Jeden z nich (już zresztą 
Trafiają one m. in do Au- rozliczony) _ jnż_ Adama 
strn, Izraela, a w bieżącym Karwowsk-ego j inż. Jerze_ 
roku zapoczątkowaliśmy
również sprzedaż do Włoch.

Eksportujemy również wy 
posażenie sal operacyjnych: 
stoły operacyjne, lampy brz 
cieniowe, sterylizatory itp.
Coraz liczniejszych nabyw­
ców zagranicznych znajdu­
je aparatura elektromedycz­
na produkowana przez nasz 
prżemysl: audiometry (do 
badania stopnia utraty słu­
chu), aparaty wzmacniające 
słuch, do leczenia ultra­
dźwiękami, magnesy okuli­
styczne i szereg innych pre 
'üyzyjnych urządzeń.

W tym roku zapoczątko­
waliśmy eksport szkieł oku­
larowych. na które przyszło 
próbne zamówienie także ze 
Stanów Zjednoczonych. W 
roku przyszłym lista towa­
rów sprzedawanych za gra­
nicą zwiększy s;ę o kilka 
nowych pozycji, wśród któ­
rych znajda się elektrokar­
diografy jednokanałowe o- 
raz aparat — sztuczne ser­
ce.

go Figury z Gdańska uzy­
skał w październiku br. na­
grodę przewodniczącego 
KBUA.

ku w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni.

ROK 1963 będzie można 
również nazwać rokiem no­
wych konstrukcji. Szczegól­
nie charakterystycznym przy 
kładem nowych rozwiązań 
konstrukcyjnych będzie sta­
tek baza - przetwórnia, bu­
dowany w Stoczni Gdań­
skiej. Jego na wskroś nowo 
czesne „uzbrojenie”, maszy­
ny przetwórcze, tunele za- 
mrażalnicze, ładownie chłód 
nicze zapewnią wysoką wy 
dajność przerobową. W Sto­
czni Szczecińskiej nato­
miast budowany będzia 
tramp o nośności 14,5 tys, 
ton, przeznaczony do prze­
wozów ładunków masowych. 
Po raz pierwszy przy bu­
dowie statku o tak dużej 
wyporności maszynownia u- 
mieszczona zostanie na ru­
fie.

W Stoczni im. Komuny 
Paryskiej zbudowany zosta­
nie trawler z urządzeniami 
do częściowego zamrażania, 
o nośności 550 ton.

Ogółem w roku 1963 prza 
mysł okrętowy wyproduku­
je 47 statków o łącznej noś­
ności 31.000 ton. Wśród pro 
dukowanych jednostek znaj 
dzie się 8 prototypów no­
wych statków. Warto też do 
dać, że eksport produkcji 
stoczniowej wzrośnie w ro­
ku 1963 o ok. 20 procent.

Rok 1963 stanowi dla 
pracowników przemysłu 
okrętowego jeden z eta­
pów w realizacji przewi­
dzianych planem perspek­
tywicznym wielkich zadań 
tego przemysłu. Przeszło 
3-krotny wzrost produk­
cji na koniec 1970 roku w 
porównaniu z rokiem 1961 
— nakłada na naszych sto 
czniowców poważne zada­
nia przede wszystkim W 
dziedzinie usprawniani* 
organizacji oraz intensyw­
nego rozwijania i wdraża 
nia postępu technicznego 
Znając ambicje naszych 

stoczniowców, ich umiłowa 
nie zawodu, stałą troskę o 
wysoką markę polskich stat 
ków, jesteśmy pewni, że za­
dania te zostaną pomyślnie 
zrealizowane.

Uczymy się jazdy
na nartach i łyżwach
MKKFiT w Gdańsku za­

wiadamia, że na lodowisku 
stoczniowym codziennie w 
godz. od 9 do 12 i od 15 do 
18 (do 7 stycznia) prowadzo­
na jest nauka jazdy na łyż­
wach. Zapisy przyjmowane 
są na miejscu, a po 7 stycz­
nia zajęcia odbywać się bę­
dą w godz, od 15 do 18.

W tych samych godzinach 
na placu Zebrań Ludowych
w Gdańsku prowadzona jest

także
łach.

nauka jazdy na nar-

Życzenia noworoczne
Komisja Sportu i Tury­

styki Miejskiej Rarly Na­
rodowej i Miejski Komitet 
Kultury Fizycznej i Tury­
styki w Gdańsku składają 
serdeczne życzenia nowo­
roczne wszystkim działa­
czom, sędziom sportowym, 
nauczycielom wychowania 
fizycznego i sportowcom. 
Oby rok 19G3 był pomyślny 
w pracy sportowo’ ’ życiu 
osobistym,

5898
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fcakująoa wiadomoit. Przed W ubiegłym roku „Krzyżacy”-'obecnie.
rokiem po raz pierwszy war 
tość eksportu polskich fil­
mów przewyższyła koszty 
filmowego importu. Ten do­
datni bilans Centrala Wy­
najmą Filmów osiągnęła 
dzięki ogromnemu powodze­
niu za granicą ,,KRZYŻA­
KÓW” reż. Aleksandra For­
da.

W bieżącym roku sytuacja 
pod tym względem nie zmie 
nłła się. Tym razem nad­
wyżkę uzyskaliśmy z gwal 
townie rozwijającego się o- 
statnio eksportu naszyci 
krótkometrażówek: 30 proc 
.ogólnych wpływów dewizo­
wych CWF osiągnęła ze

Filmowy eksport
ratują krótkometrażówki

sprzedaży filmów dokumen­
talnych, animowanych j 
oświatowych (w ub. roku 
tylko 8 proc.).

Polskie filmy fabularne 1 
krótkometrażowe sprzedaje­
my obecnie 40 krajom wszy­
stkich kontynentów. Poza 
krajami socjalistyczymi naj­

więcej tytułów kupiły od 
nas: Szwecja, Norwegia, Fin 
landia, Dania, Japonia 1 
NRF. Największą popular­
nością wśród zagranicznych 
dystrybutorów cieszyły się 
— z filmów fabularnych! 
„Matka Joanna od Anio­
łów” Kawalerowicza, „Nie-
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winni czarodzieje” Waj­
dy, „Zezowate szczęście” 
Munka 1 „Dziś w nocy 
umrze miasto” Rybkowskie- 
go, z filmów krótkometra- 
żowych — „Mały western” 
oraz „Oczekiwanie” Giersza 
i Perskiego..

Na pewno duże znaczenie 
dla dalszego rozwoju pro­
dukcji i eksportu filmów 
krótkometrażowych będzie 
miała ostatnia decyzja pod­
jęta przez Ministerstwo Kul 
tury i Sztuki: krakowski
ogólnopolski festiwal filmów 
krótkometrażowych prze­
kształcony został w stalą, 
doroczną imprezę. Powoła­
no dyrekcję festiwalu, opra­
cowano nowy regulamin i 
zasady organizacyjne: na
krakowskim FFK przyzna­
wanych będzie ogółem 15 
nagród (dla najciekawszych 
filmów, reprezentujących 
cztery dziedziny twórczości 
krótko metrażowej), w tym 
trzy główne: Grand Prix
ministra kultury i sztuki, 
nagroda przewodniczącego 
MRN w Krakowie za naj­
lepszy film o sztuce oraz 
Centralnego Zarządu Kine­
matografii — dla najlepsze­
go filmu dla dzieci.

Począwszy od 1964 r., po 
zbudowaniu w Krakowie no­
woczesnego kina i hotelu — 
Impreza będzie miała cha­
rakter międzynarodowy.

(le)
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z kulturą BYWA rożnie. jedni twierdzą, i2 ustanowiony Dzień ten do­
stano wi ONA NAJCZULSZY BAROMETR CAŁOŚCI - - y Lerl
NASZEGO ŻYCIA SPOŁECZNEGO. KIEDY SIĘ SŁYSZY 
NP. O TRUDNOŚCIACH EKONOMICZNYCH, MOŻNA
DROGĄ MATEMATYCZNYCH PRZELICZEŃ DOKŁAD­
NIE WYWIEŚĆ, O ILE „OBCIĘTE” ZOSTANĄ AKTYWA 
NA KULTURĘ. PŁYNNE JEST TO POJĘCIE, ŻE POŻAL 
SIĘ BOŻE. „NIE MAM NIC DO POWIEDZENIA W SPRA 
WACH KULTURY” — OŚWIADCZYŁ PRZED ROKIEM 
PRZEDSTAWICIELOWI NASZEJ GAZETY RESORTOWY 
MINISTER, ZAINTERPELOW ANY O ROZMOWĘ NA TE­
MATY KULTURALNE. SZCZERA WYPOWIEDŹ. ,W DZIE 
DŻINIE KULTURY CZEKAJĄ NAS NASTĘPUJĄCE ZA­
DANIA: (TU NASTĘPUJE WYLICZENIE: A, B, C, D...)”
— WYPISUJE RECEPTĘ MÓWCA DYSKUTANT NA ZE­
BRANIU SZCZEBLA POWIATOWEGO, MIEJSKIEGO WO 
jewGdzkiego...

TVTIE od rzeczy będzie przy- 
•L® pomnieć, iż listopado­

wa sesja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, poświęcona 
sprawom kultury, wytyczy­
ła „pięć kierunków uderze- 
niowycih” w tej dziedzinie. 
Są nimi: sprawy związane 
z bazą, zagadnienia upow­
szechnienia kultury, czytel­
nictwo i rozwój sieci biblio 
tecznej, praca w środowi­
skach twórczych oraz koor­
dynacja w programowaniu 
i realizacji polityki kultu­
ralnej. Rzeczy 'w zasadzie 
me nowe i nie stanowiące 
rewelacji. Przecież „upow­
szechnianie” to pojęcie zna­
ne nam i używane przy 
wszelkich okazjach od lat.

mury własnego teatru. Że­
by rzucone przez garstkę 
entuzjastów hasło wystawie 
nia w Gdańsku nowoczesne 
go pawilonu wystawowego 
dla plastyki znalazło patro­
na i realizatora.

Możemy sobie zapisać na 
plus, iż Wybrzeże umocniło 
w tym roku swą pozycję 
jednego z czołowych ośrod­
ków plastycznych w Polsce. 
Mieli swój rzetelny wkład 
wybrzeżowi artyści w mo­
numentalne wystawy (ma­
larstwo, rzeźba, grafika) cy 
klu „Polskie dzieło pląstycz 
ne w XV-lecie PRL”, rado­
wały oczy miłośników sztuki 
ciekawe i różnorodne ekspo 
zycje jubileuszowego XV so

Trudniej byłoby natomiast I puckiego salonu piasty czne- 
o sprecyzowanie treści tego gQ (z rewelacyjną światową 
pojęcia. _ Jwystawą sztuki dziecka, bo

Skłonny byłbym zaliczyć gatym zestawem malarstwa
do .pozytywów „upowszech­
niania” np. niewątpliwy roz 
wój kultury na wsi. Wieś 
polska staje się ośrodkiem 
o rosnącej dynamice kultu­
ralnej — wzięto się nawet 
np. za krytyczną ocenę bra­
ku stylu w wiejskiej archi­
tekturze. Nie ma co prawda 
odpowiednich stwierdzeń 
statystyczno - teoretycznych, 
CZ-” można tu mówić o ja­
kimś „nowym etapie”, ale 
korespondencje ze wsi co­
raz częściej przynoszą ja­
kąś „jaskółeczkę” kultural­
ną — jak chociażby wiejskie 
pawilony księgarskie.

Kiedy jut jesteśmy przy 
korespondencjach —i wydaje 
mi s:ę, iż prasa jest jedynym 
u nas ośrodkiem, zajmującym 
się (chociaż ze zrozumiałych 
względów raczej przyczynkar 
sko) sprawami kultury życia 
codziennego. Ten wielki step 
kulturalny leży odłogiem i 
czeka na swój kombajn. Nie-, 
uprawiana ziemia jałowieje.

lir IEMY, że niełatwa jest 
** rola ludzi radzących na 

tematy kulturalne. Oto mó­
wiono np. na wspomnianej 
sesji WRN o upowszechnia­
niu kultury, jej rozwoju — 
a równocześnie w jednym 
z nokoi tego samego gma­
chu radzono... nad redukcją 
budżetów pewnego typu pla 
cówek kulturalnych. Ołó- 
wek zaostrzony, kołderka 
krótka...

życzymy nam wszystkim, 
aby kołderka jak najszyb­
ciej przybrała wymiary o-1 
soby z niej korzystającej. {

metaforycznego i wielobarw 
nym salonem okręgowym). 
Tych miłośników, którzy do 
tarli do zakonspirowanych 
salonów BWA, było jednak 
zbyt mało. Potrzebny jest 
nam nowoczesny, korzyst­
nie usytuowany pawilon wy 
stawowy, w którym można 
by urządzać imprezy maso­
wego widza przyciągające. 
Wówczas byłaby pora na rea 
lizację słusznej chyba my­
śli organizowania w Gdań­
sku „Biennale” krajów nad­
bałtyckich.

Propozycja ta, jak i wiele! 
innych, może się spotkać z ; 
koronnym u nas zarzutem: j 
„nic ma w planie inwestycyj , 
nym, a więc rzecz jest nie- 1 
realna”. Otóż chcę wystąpić 
w obronie realności, wie’-u 
przedsięwzięć na pozór nie- . 
wykonalnych. Czy przypomi- j 
nacie sobie, mili czytelnicy, ■ 
elbląską „Galerię EL”? W 
mieście tym grupa wywodzą­
cych się z „Zamechu” zapa­
leńców własnymi rękami i 
bardzo skromnymi (a rów­
nież własnymi) środkami fi­
nansowymi urządziła w zbu­
rzonym podominikańskim ko­
ściele pracownię malarską i 
galerię sztuki. Gdy zapaleńcy 
zabierali się do dzieła, proro­
kowano im: „dajcie spokój,
skompromitujecie się tylko...” 
Dziś „Galeria Et,” głośna jest 
w całej Polsce, ma w swym 
dorobku kilka interesujących 
wystaw plastycznych, pokaź­
ny już zaczątek własnych 
zbiorów i... śmiałe plany dal­
szego rozwojfi, wykraczające 
już poza ramy plastyki.
Przykład godny uwagi. O- 

by stał się on^zaraźliwy. Bo 
łyby nawet rzeczywiście 

nie stać nas było np. na do

święcony jest szlachetnej 
idei zbliżenia sztuki teatral 
„nej do człowieka. Życzymy 
serdecznie naszym placów­
kom teatralnym,. aby Świa­
towy Dzień Teatru 1963 za­
stał widownie teatralne bea 
jednego wolnego miejsca, 
a repertuar — żywo komen­
towany i przez widzów i 
przez recenzentów.

Nad drugą już setką po­
zycji baletry stycznych pra­
cuje operatywnie mimo bra 
ku papieru, działające Wy­
dawnictwo Morskie. Bardzo 
byśmy chcieli, żeby brak 
ten, gnębiący w sposób dot 
kliwy także i wydawnictwa 
prasowe, został wreszcie u- 
sunięty. Statystycznie po­
ziom kultury w różnych kra 
jach określa się m. in. przez 
roczne zużycie papieru na 
głowę mieszkańca. Cóż, sta­
tystycznie jesteśmy więc ,,li 
miłowani kulturalnie”. Mo­
że osłabiłaby nieco to „li­
mitowanie” ostrzejsza selek 
cja (zainicjowana w br.) 
księgozbiorów i przekazanie 
tysięcy ton drukowanych bu 
bli na przemiał i do pro­
dukcji nowego papieru?

I tu dochodzimy do spra­
wy niebagatelnej wagi. Gdy­
by nie było ograniczeń pa­
pierowych, „Dziennik Bałtyc 
ki” chętnie by użyczył „Rej­
som” dodatkowo np. 4 stron 
tygodniowo, a „Rejsy” chęt­
nie drukowałyby wiersze poe 
tów Wybrzeża. A tak „Dzień 
nik” skąpi „Rejsom”, „Rej­
sy” poetom, a poeci zmusze­
ni są co i raz pouczać przy 
pomocy zaprzyjaźnionych or­
ganów prasowych „Dziennik”, 
jak należy redagować pismo 
i wymyślać „Rejsom”, że ta­
ki z nich szmatławiec, organ 
hodowców kanarków, upra­
wiający antypoetyckie kumo­
terstwo.
A w rzeczywistości wszy­

stkiemu winne jest „limito­
wanie kulturalne”. Bo prze­
cież gdyby „Dziennik” nie

skąpił, to „Rejsy” bardzo 
chętnie... „Rejsy” lubią poe 
zję szczerą, skromną, inte­
ligentną, z głębi serca pły­
nącą. Taką na przykład, ja­
ką lansuje w świątecznym 
wywiadzie z młodą poetką 
Wybrzeża Zofią Karpiówną 
„Wieczór Wybrzeża” (cytu­
jemy fragment „wieczoro­
wego” wywiadu z bohater­
ką):

— A jak wygląda pani zwy­
kły dzień?

— Najczęściej spędzam cza9 
w kawiarni, przed południem. 
Po południu zaś przebywam 
zazwyczaj w klubie „Medy­
ka”. To ostatnio modny lo­
kal, lub w „Kwadratowej”, 
a czasem w „Żaku”. To zbli-
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Rok uciekający

Pod znakiem nauki
NAUKA polska w roku IIV.) o wytropieniu przez a- 

1962... Oto temat godny stronoma krakowskiego, dr. 
prawdziwego opracowania [ Kordylewskiego czterech

naukowego, które by jednak 
nie unikając formy literac­
kiej, oddało wszystkie wzlo 
ty i rozczarowania, zawody 
i sukcesy, a nade wszystko 
ogromny wysiłek tysięcy lu 
dzi pracujących twórczo w 
różnych dziedzinach nauki.

Nie sumujmy więc dorob 
ku, lecz tylko rzućmy o- 
kiem na to, co o nauce na 
szej można było w roku 
właśnie uciekającym w pra 
sie naszej wyczytać.

Największą bodaj sensa­
cją pierwszego półrocza by 
ła wiadomość (z dnia 17.

To życzenie kierujemy szcze b pawilon taw _ 
golnie w stronę „bazy”, nad 
którą, morze łez już wylano, 
a zanosi się na przelanie je 
szcze co najmniej sporego
jeziorka. Cieszy nas sfinali 
zowanie po latach takiej in­
westycji, jak Dom Kultury 
w Elblągu, ale jeszcze bar­
dziej wIz'eczn 
losowi i władzom, gdybyś­
my w r. 1964 obejrzeli pre­
mierowy spektakl (a zara­
zem prapremierę dobrej

czyż nie trzeba by pomy­
śleć o wielu małych, a po­
pularnych galeryjkach, urzą 
dzających często zmieniane 
i interesujące wystawy i... 
sprzedających jednocześnie 
obrazy czy rzeźby? Insty- 

, tucja marchandów stanowi 
bylibyśmy wcaje nje najgorszy mecenat 

dla artystów. W każdym ra­
zie skuteczniejszy chyba, 
niż ministerialne zakupy.
pRZYPOMNIJMY, iż w rosztuki wybrzeżowego auto­

ra) w nowym teatrze w j 1 ku odchodzącym święci- 
Gdańsku, a i gdy nianie gdy- liśmy po raz pierwszy Swia, 
by ujrzeli szybko rosnące Itowy Dzień Teatru. Nowo1

Marzenia 14-letniej dziewczynki rzadko się spełniają. 
Amerykanka Marta Beckert włożyła wiele pracy i poświę­
cenia w realizację swego marzenia, by zostać baletnicą. 
Od pierwszego występu solowego przed pięciu laty, Marta 
występowała ponad 400 razy jako tancerka - mim. Jest 
ona także malarką, odtwarzając na swoich obrazach naj­
chętniej środowisko ludzi cyrku oraz sceny ze starych wo­
dewilów. Marta maluje z pamięci i fantazji. Często kom­
ponuje skecze taneczne, oparte na swoich obrazach.

Na zdjęciu: Marta Beckert przed swym obrazem „Krzy­
we zwierciadło”.

pyłowych księżyców Ziemi. 
Trudno w tej chwili mówić 
o możliwości jakiegoś prak 
tycznego jego wykorzysta­
nia. Ale czy w nauce moż­
na prorokować na ten te­
mat? Wydawało się, że wie 
le badań i odkryć ma cha­
rakter jedynie teoretyczny, 
później zaś dopiero nabie­
rały one ogromnego prak­
tycznego znaczenia. Ot, że­
by przykładowo wymienić 
tylko cybernetykę...

Trudno powiedzieć, że cy 
bernetyka stała się modna: 
stała się po prostu potrzeb 
na. Powstanie przeto Pol­
skiego Towarzystwa Cyber­
netycznego (20.V.) jest nie 
tylko znakiem czasu, ale 
sprawą niezmiernie istotną, 
zwłaszcza wobec rozwoju i 
w naszym kraju zastoso­
wań tej niezwykle szybko 
rozwijającej się dziedziny. 
Kiedy mówi się o cyberne­
tyce, ma się najczęściej na 
myśli powszechnie już zna 
ne ze słyszenia „mózgi ciek 
tronowe”, czyli po prostu 
maszyny cyfrowe. Mamy 
już w naszym kraju takie 
maszyny i eksploatujemy 
je: jeśli kto szuka na to do 
wodu w postaci przysłowio 
wego „czarnego na białym”, 
znajdzie go w postaci ogło­
szenia z dn. 9.IV.: „Mate­
matyków i inżynierów-clek 
tryków poszukuje centrum 
obliczeniowe PAN...” Ogło- 

jszenie, trzeba przyznać, zna 
imiennie ch a r akter y zu j ą ce 
dążenie naszej nauki do u- 

i trzymania się w rytmie 
współczesnych problemów.

Nie tylko jednak eksplo­
atujemy, lecz i huduiemy 
takie maszyny. Oto, jak do 
niosła prasa w dniu 15.VII., 
wrocławskie zakłady „El- 
wro” przekazały do eksplo 
atacji pierwszą seryjnej pro 
dukcji polską elektroniczną 
maszynę matematyczną
UMC-1.

Litery te oznaczają: Uni­
wersalna Maszyna Cyfrowa. 
Potrzebne są jednak maszy 
ny nie tylko uniwersalne, 
ale i do celów specjalnych. 
Taką właśnie maszyną jest

(wiadomość z 9. III.) wyko­
nany w Instytucie Łącznoś­
ci Statystyczny Analizator 
Przebiegów — urządzenie 
o dużych perspektywach za 
równo w telekomunikacji, 
jak i w przemyśle.

Widać z powyższego cha­
rakterystyczną cechę współ­
czesnej nauki w ogóle, a na­
szej w szczególności: łącz­
ność z potrzebami życia. 
Przykładów na to można by 
z roku 1962 przytoczyć wię­
cej:

® naukowcy krakowscy 
skonstruowali aparaturę izoto 
pową do badania gęstości 
podsadzki w kopalniach. Prze 
prowadzone próby (wiado­
mość z 15.VII.) wypadły po­
myślnie;

® w Instytucie Włókien 
Sztucznych i Syntetycznych 
w Łodzi opracowano produk­
cję „kordu super” z włókna 
celulozowego; kord ten wy­
trzymuje w oponach przebieg 
do 100 tys. kilometrów (17.V.);

® pięciuset specjalistów ze 
brało się na dwudniowej kon 
ferencji, aby odpowiedzieć na 
pytanie, czy produkcja na­
wozów sztucznych zaspokoi 
potrzeby rolnictwa (16.V.).

OSTATNI z tych trzech 
(na chybił trafił wybra 

nych) przykładów zatrąca
0 specyficzną formę dzia­
łalności naukowej: zjazdy
1 konferencje. Ludzie inte­
resujący się życiem nauki 
wiedzą, że ta forma wymia 
ny myśli i poglądów jest 
wyrazem aktywnej działal­
ności naukowej danego śro 
dowiska. Dlatego powodem 
do satysfakcji jest fakt, że 
na nieurodzaj pod powyż­
szym względem w r. 1962 
nie było powodu narzekać. 
Oto przykłady, które tego 
dowodzą:

® w czerwcu gościliśmy w 
Warszawie wybitnych fizy­
ków z różnych krajów; tema 
tern obrad była niezwyk’e 
ważna i interesująca aktual 
nie uczonych teoria grawita­
cji.

® w czerwcu odbyła się
także w Warszawie druga 
krajowa narada elektroniki: 
na naradzie podjęte zostały 
uchwały o niezmiernie istot­
nym dla tej ważnej dziedzi­
ny znaczeniu.

® w lipcu obradowała mię­
dzynarodowa konferencja e- 
konomistów...

TO nie wszystko. I oczy­
wiście nie ze wszystkich 

dziedzin nauki. Nie można 
bowiem sądzić, że wielkie 
znaczenie nauk ścisłych 
sprawia, iż w innych dzie­
dzinach nic się u nas nie 
dzieje. Mieliśmy przecież w 
r. 1962 i sensacje archeolo 
giczne (wykrycie cmenta­
rzyska kultury łużyckiej 
pod Siewierzem w woj. ka­
towickim — maj oraz odkry 
cie w Szczecinie łodzi z 
IX wieku — wrzesień), i 
nader przyjemne wyrazy 
uznania dla naszej medy­
cyny (wysoka ocena badań 
śląskiego kardiologa nad 
pewnymi przyczynami scho 
rżeń serca — listopad). Jed 
nakże z całą pewnością i 
dla wielu innych dziedzin 
nauki posiada ogromne zna 
czenie skonstruowanie W 
Instytucie Fizyki PAN pier 
wszego polskiego m-sera 
(październik), czy ukończe­
nie w Instytucie Podstawo­
wych Problemów Techniki 
budowy pierwszego synteza 
tora mowy wytwarzającego 
samogłoski polskie (wiado­
mość z sierpnia). Prace ba­
dawcze mają bowiem to do 
siebie, że rosną lawinowo; 
każda kryje w sobie wiele 
innych tematów, a te z ko­
lei wymagają dalszych wie 
lostronnych opracowań.

Jeśli więc nauka ma się 
rozwijać — musi mieć do­
stateczną liczbę ludzi, któ­
rzy mogliby się nią zajmo­
wać. Skąd wziąć tych lu­
dzi?

Trzeba ich wykształcić. I 
rok 1962 w przekroju wiado­
mości prasowych potwierdził, 
że pod tym względem nie 
stoimy w miejscu. Oto 11.1V. 
odbyło się w Warszawie uro­
czyste wręczenie dyplomów 
absolwentem pierwszego na 
Wybrzeżu kursu podstaw tech 
niki . jądrowej o programie 
poświęconym zastosowaniu 
techniki jądrowej do napędu 
statków morskich. Oto ko­
niec roku szkolnego: ponad
709 tysięcy absolwentów o- 
puszcza szkoły podstawowe i 
średnie wszelkich typów. Ta 
Właśnie młodzież w znacznej 
części pójdzie na wyższe u- 
czelnie, a po ich zakończe­
niu myśleć będzie o „zro­
bieniu doktoratów”. Tak jak 
ich starsi koledzy z roczni­
ków, którym było znacznie 
trudniej; ci, o których pra­
cach doktorskich dowiaduje­
my się codziennie z bieżą­
cych numerów gazet.

Chciałoby się wiedzieć, jak 
to zwykle przy końcu roku, 
na jaką ocenę nauka nasza 
zasługuje: czy osiągnęła swo 
je zamierzenia, czy też mu-

9 Dokończenie na str. t
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DLA PRAWIE 400 MILIONÖW MIESZKAŃCÓW ZIEM­
SKIEGO GLOBU NOWY ROK ROZPOCZNIE SIĘ DOPIERO 
ZA SZESC MIESIĘCY. WYZNAWCY PROROKA BĘDĄ 
SIĘ WÓWCZAS PRZYGOTOWYWAĆ DZIEWIĘCIODNIO­
WYM POSTEM DO JEDNEGO Z TRZECH WIELKICH 
DOROCZNYCH ŚWIĄT MUZUŁMAŃSKICH — ASZURE- 
BAJRAM, A PIERWSZY DZIEŃ POSTU BĘDZIE DNIEM 
NOWEGO ROKU. TAK RZEKŁ MAHOMET, TAK NAKA­
ZUJE KORAN.

nych oddziałów polskich z 
Zachodu.

TWARZAMI W KIERUNKU 
MEKKI

Muzułmańska Gmina Wyz 
namowa w Gdańsku, jedna 
z dwóch gmin miejskich w 
kraju, ma swoją siedzibę w 
Oliwie, niedaleko morza. 
Przy cichej uliczce w nie­
wielkim piętrowym domku, 
zamieszkałym przez Tata­
rów, odbywają się nabożeń­
stwa z obrzędowym języ-

nia Mahometa, do świątyni i nabożeństwa. ^ Natcm .^t 
Kaaba. Piętrowy domek me' 
daleko bałtyckiej plaży sta­
je się wówczas meczetem i 
choć muezin z wysokości mi 
naretu nie wzywał donoś­
nym głosem na modlitwę — 
wierni przychodzą zasłużyć 
na nagrodę, którą otrzymają 
w życiu pozagrobowym.

TATARZY W GDAŃSKU
Razem z wyznawcami Is­

lamu • na całym świecie do 
obrządku Nowego Roku w... 
czerwcu przygotowywać się 
będą także polscy wyznaw­
cy Proroka Mahometa — poi 
scy Tatarzy. Jest ich około 
2 — 3 tys. W Gdańsku miesz 
ka kilkuset wyznawców Isla 
mu, a większość to z krwi 
i kości Tatarzy, których 
przodkowie pod wodzą Dżel 
el Eddina walczyli u boku 
polskich i litewskich wojsk 
pod Grunwaldem. Część ar­
mii Chana Timura po zwy­
cięstwie nad Krzyżakami 
nie wróciła już w rodzinne 
stepy, a Litwa i Korona da­
jąc glejt wolności, utrzymy­
wani meczetów i wychowy 
wania dzieci w duchu Isla­
mu, zatrzymały walecznych 
wojowników. <

W Bohonikach i JŁruszynia- 
nach pod Sokółką zachowały 
się najliczniejsze, zwarte i 
kultywujące starą tradycję 
skupiska polskich Tatarów — 
wyznawców Mahometa. Tu 
znajdują się porosłe trawą ka 
mienne nagrobki z gwiazdami 
i półksiężycami, opatrzone na 
pisami w języku polskim i 
arabskim, pamiętające wiek 
XII, XIII. Kruszyniany, duża 
wieś leżąca w lasach nad Wi- 
sloczą, z dwustoma mieszkań­
cami pochodzenia tatarskiego, 
sama jest dokumentem wa­
leczności polskich Tatarów. 
Oto w wielkiej bitwie pod 
Parkanami rotmistrz chorąg­
wi tatarskiej Samuel Krzecz- 
kowski ocalił życie królowi 
Janowi Sobieskiemu, w po­
dzięce za co król ofiarował 
rotmistrzowi wieś Kruszynia­
ny.

Do Gdańska przybyli Ta­
tarzy dopiero po ostatniej 
wojnie, często jako repa­
trianci ze wschodu, często 
zaś jako żołnierze rozwiąza-

*

'idem arabskim, podczas 
których w dwTóch oddziel­
nych pomieszczeniach mod­
lą się czarnookie kobiety z 
nakrytymi głowami, bez o- 
buwia, twarzą zwrócone ku 
wschodowi, a mężczyźni w 
fezach, klęcząc po turecku, 
powtarzają za imanem wer­
sety z Koranu.

Gdańska gmina nie posia­
da własnego duchownego i 
imam Jakubowski przyjeż­
dża aż z Wałbrzycha. Przy­
jeżdża zaledwie kilka razy 
do roku, staje przed wier­
nymi w swej czarnej sutan­
nie i czerwonym fezie z bia 
łym zawojem — symbolem 
odbytej pielgrzymki do Mek 
ki. Wersety Koranu śpiew­
nym szeptem popłyną na 
Wschód, do miasta urodzę

Mahometańskie święta ob­
rzędowe są ruchome i każde­
go roku w „Przeglądzie Isla­
mu” — miesięczniku, wyda­
wanym w Londynie, publiko­
wany jest kalendarz świąt, 
poprzedzanych długimi posta­
mi. Pierwszym i najważniej­
szym świętem jest Ramazan - 
bajram, poprzedzany 30-dnio- 
wym postem, trwającym od 
początków lutego do począt­
ków marca. Ramazan — to 
nazwa postu. Bajram oznacza 
święto.

Podczas 30-dniowego postu 
wiernym od świtu do zmroku 
nie wolno brać do ust ani 
szklanki wody, ani nawet pa­
pierosa. Jeść można dopiero 
po zachodzie słońca. Dalej: 
obowiązuje pięć razy dzien­
nie kąpiel przed każdą mod­
litwą.

ŚLUB Z WODĄ 
I CUKIERKAMI

W meczecie odbywają się 
tylko wspólne modlitwy i

„...Wybacz Kaziu, że nie 
życzę ci wesołego Nowego 
Roku, ale uważąm, że non 
sensem jest przeciążanie 
poczty w okresie świątecz­
nym...”

Dywersant
— Przepraszam, nie orientu ją się państwo, która może 

być teraz godzina?

— Baw się! Wiesz ile kosztował wstęp?!

No to cyk!
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wszystkie obrządki cywilne 
maja miejsce w mieszka­
niach wiernych. Na przy­
kład mahometański ślub, 
nadawanie imienia czy egze 
kwie pogrzebowe.

Państwo młodzi biorą ślub 
u siebie w domu. Ona jest 
europejskim zwyczajem w 
bieli, ale — jak każe reli- 
gia — ma zasłoniętą twarz 
białym muślinem. Oboje 
stoją przed stołem, na któ­
rym obok Koranu znajdują 
się cukierki, aby przyszłe 
życie młodej pary było jak 
one słodkie i naczynie z wo 
dą, aby jej nigdy nie zabra 
kło. W niektórych krajach 
Wschodu młodą parę po ślu 
bie rodzice i przyjaciele ob­
sypują pszenicą, by jak z 
rogu obfitości darzyło się 
im w życiu.

ŻOŁNIERZE 
PÓŁKSIĘŻYCA 

I GWIAZDY
Kiedy w czasie wojen z 

Tatarami krymskimi i Tur­
kami zbrojne hordy pod zie 
lonymi sztandarami Proro­
ka pustoszyły Polskę by roz 
szerzyć imperium Mahometa 
i wiarę Islamu, osiadłych 
w Polsce Tatarów Wielki 
Chan wezwał do wspólnej 
walki z niewiernymi. Był 
rok 1508, gdy wysłannicy 
Wielkiego Chana taką wie­
źli mu odpowiedź: „Ani
Bóg ani Prorok nie każą 
wam rabować, a nam być 
niewdzięcznymi. Pokonując 
was, zabijamy łupieżców a 
nie braci naszych”.

Tradycje dzielnych żołnie 
rzy Rzeczypospolitej, zwłasz 
cza tatarskiej jazdy, prze­
trwały aż po rok 1939, kiedy 
to przeciwko hitlerowskim 
hordom walczył szwadron 
tatarski 13 Pułku Ułanów 
Wileńskich z Nowej Wilej- 
ki. W piętrowym domu nie 
daleko morskiej plaży w 
Oliwie, tam gdzie wyznaw­
cy Proroka zbierają się na 
modlitwę, mieszka ostatni 
dowódca tego szwadronu, 
rotmistrz w stanie spoczyn­
ku Aleksander Jeljaszewicz, 
z krwi i kości Tatar, uro­
dzony w Wilnie.

Szwadron ułanów tatar­
skich liczył 130 żołnierzy 
wyróżniających się w Wileń 
skiej Brygadzie Kawalerii 
krzywymi szablami i buń- 
czukiem. Na ułańskich epo­
letach nosili złoty półksię­
życ z gwiazdą a podczas 
gali na mundury narzucali 
półkożuszki. Tatarscy uła­
ni...

Znało ich i kochało Wil­
no, poznali i hitlerowcy, 
kiedy tatarski szwadron o- 
słaniał odwrót spod Łodzi. 
Z Wilna szwadron dotarł 
transportem kolejowym do 
stacji Gałkówek, skąd mar­
szem doszedł do Piotrko­
wa. Tu nastąpiło spotkanie 
z wrogiem. I potem od­
wrót...

3 września szwadron straci! 
tabory i odtąd ulani zdobywa 
li żywność dla siebie i koni 
w ciągłym marszu. Walki od­
wrotowe były niezwykle cięż- 
kie. Wszyscy jednak dotrzy­
mali placu boju, a trzydziestu 
zostało na zawsze w nadwiś­
lańskich lasach. Hitlerowskie 
czołgi siekły cekaemami leś­
ną duktę. Tylko galop koni 
uratował szwadron od kom­
pletnej masakry. W ciągłych 
walkach odwrotowych szwad­
ron doszedł pod Przemyśl i 
tam nastąpił kres bojowego 
szlaku ułanów z półksiężycem 
i gwiazdą na czapkach. Wzię­
ci w dwa ognie żołnierze zło­
żyli broń.
Od grunwaldzkiej bitwy 

po kampanię 1939 roku Ta­
tarzy dali wiele dowodów 
wierności Polsce — przybra 
nej swej ojczyźnie. W cza­
sie okupacji nie wyparli się 
polskości.

KUSZENIE 
W ARNSWAI.DE

Arnswalde nazywa się 
dzisiaj Choszczno i jest ma­
lowniczym miasteczkiem w 
w o je w ód z tw i e szczecińskim. 
Za czasów Arnswalde był 
tam oflag, a w nim wśród 
kilku tysięcy polskich ofi­
cerów — czterech Tatarów. 
Między innymi rotmistrz 
Aleksander Jeljaszewicz.

Po roku 1941 Niemcy za­
częli montować oddziały „na 
rodowe” w ramach Wehr­
machtu. Najpierw zwolnie­

nie z obozu zaproponowa­
no Białorusinem, doszły 
później do obozu wieści, że 
chadzają oni po rodzinnych 
miastach w niemieckich 
mundurach. Następnie wez­
wano do Abwehry polskich 
Tatarów. Zaczęło się kusze­
nie; Polski nie ma, prze­
stała istnieć. Zresztą co Ta­
tarów obchodzi Polska. Ich 
kraj jest daleko, Abwehra 
chce traktować ich jak obco 
krajowców, którzy tylko 
przez przymus1 znaleźli się 
w szeregach nieistniejącej 
już polskiej armii. Więc pro 
simy, wolna droga do do­
mów, panowie oficerowie 
Tatarzy!

Nie!
Dajemy 24 godziny do na­

mysłu, może jednak...
Nie ma w ogóle żadnej 

dyskusji! Jesteśmy polski­
mi oficerami.

Po wojnie polscy Tata­
rzy wraz z innymi oficera­
mi-jeńcami oflagu Arnswal 
de wrócili do domów w Pol j 
see — swej ojczyźnie i jak 
za czasów Mahometa — A- 
szure-bajram obchodzą w |
czerwcu. , ^napisał Mieczysław Pawli- ,

Stare porzekadło , co kraj / kowski zd jęcia są dziełem j 
— to obyczaj” domaga się' - - - ”
nowelizacji; jeden kraj, a

Wkrótce wejdzie na ekra 
ny film zespołu „Droga” 
pt. „Dziewczyna z dobrego 
domu” w reżyserii Antonie 
go Bohdziewicza. Scenariusz

ileż obyczajów...
Stanislaw SZWENTNER

Stanisława Lotha. )
Na zdjęciu: Ignacy Gogo- ^ 

y lewski w filmie. ^

W GDAŃSKU PIERWSZY KALENDARZ UKAZAŁ SIĘ 
W ROKU 1571. WYDAŁ GO OD DAWNA TU OSIADŁY 
ASTRONOM, ZAJMUJĄCY SIĘ RÓWNOCZEŚNIE I MEDY­
CYNĄ A WIĘC NIE TYLKO BADACZ BIEGU GWIAZD, 
ALE TAKŻE I LEKARZ, NAZYWAJĄCY SIĘ Z ŁACIŃ­
SKA — JAK TO WÓWCZAS BYŁO W MODZIE — MISO- 
CACCUS-. JAK SIĘ DALEJ OKAŻE, GŁÓWNYM JEGO 
ZAINTERESOWANIEM NIE BYŁA JEDNAK ANI ASTRO­
NOMIA ANI MEDYCYNA, A RACZEJ ASTROLOGIA. PO­
CHODZIŁ Z BRUKSELI, TOTEŻ ABY POZYSKAĆ SOBIE 
PRZYCHYLNOŚĆ MOŻNYCH GDAŃSZCZAN, KTÖRZY MO­
GLI NIEZBYT CHĘTNYM OKIEM PATRZEĆ NA PRZYBY­
SZA Z BELGII, ZADEDYKOWAŁ SWÖJ ALMANACH — TAK 
WTEDY POMPATYCZNIE NAZYWANO KALENDARZE — 
RADZIE GDAŃSKIEJ, SPRAWUJĄCEJ W MIEŚCIE, OBOK 
ŁAWY I TRZECIEGO ORDYNKU, PEŁNIĘ WŁADZY PU­
BLICZNEJ. OTRZYMAŁ ZA TO JEDNORAZOWY, PONOĆ 
DOSC ZNACZNY- PODAREK PIENIĘŻNY, A PONADTO 
JESZCZE I PRAWO BEZPŁATNEGO MIESZKANIA W 
KILKU STANCJACH, MIESZCZĄCYCH SIĘ NA PIĘTRZE 
KROWIEJ BRAMY. PONIEWAŻ Z PRAWA TEGO NIE 
KORZYSTAŁ, COROCZNIE KASA MIEJSK \ WYPŁACA­
ŁA MU RÓWNOWARTOŚĆ CZYNSZU, WYNOSZĄCĄ 50 
TALARÓW. \

CZEGÓŻ nie było w tym 
kalendarzu Misocacou- 

sa? Oprócz calendairium, a 
więc podziału roku na ty­
godnie i miesiące, cały ten 
almanach to nieprawdopo­
dobna ilość wszelkiego ro­
dzaju przepowiedni, pisa­
nych dziwacznym językiem, 
a zaopatrzonych na wstępie 
w napuszoną dewizę „fata 
prudentia maior”. Zabobon­
ny czytelnik Kalendarza, je­
śli wierzył astro’og'cznym 
banialukom a niestety w 
owym czasie przeważnie ln 
dzie wierzyli jeszcze gor­
szym bredniom —• mógł so­
bie wywróżyć z kalendarza 
nie tylko to co się miało 
stać w jego rodzinnym mie 
ście, ale i to co się dziać 
będzie na królewskim dwo­
rze w Warszawie, w całej 
Polsce, ba — nieomal na 
całym świecie.

Widać almanachy Misoca- 
ccusa cieszyły się powodze­
niem, gdyż ukazywały się 
rokrocznie aż do roku 1595.

Znacznie poważniejszym 
autorem kalendarzy gdań­
skich był Mateusz Meine, 
zwący się też Meninsem. 
Urodzony w Gdańsku, prze­
bywał przez wiele lat na 
studiach za granicą, wysła-

wróżb, niewiele prognoz i 
przepowiedni, ale obok rocz 
nego calendarium z imionami 
świętych, oznaczeniem nie­
dziel i świąt, ewangeliami, 
fazami księżycowymi, czasem 
wschodu i zkcbodu słońca, 
prognozami wyłącznie tylko 
jiogody i kilku wierszami o 
każdym miesiącu — znajduje 
my w nich zawsze dodatki 
zawierające spis jarmarków 
w Prusiech i w całej Polsce, 
a także tabele monet i sze­
reg temu podobnych prak­
tycznych wiadomości. W póź­
niejszych kalendarzach tego 
autora zamieszczono nawet 
spis urzędników koronnych i 
dostojników miejskich W 
Gdańsku.

ODBIEGNIJMY na 'Chwi­
lę od tematu. Rada 

gdańska interesowała sie 
zawsze astronomią. Nagro­
dziła pieniężnie Misocaccusa, 
wysłała na studia astrono­
miczne Meniusa. Gdy się 
szerzej rozeszły wieści o 
odkryciach Mikołaja Koper­
nika, wyprawiono do From 
borka w 1531 roku niezna­
nego nam z nazwiska astro­
noma, którego polecił Ra­
dzie Tycho de Brahe, a któ 
ry miał się zapoznać na
miejscu z obserwacjami ge­
nialnego astronoma polskie­
go, tam, nad Zalewem Wi­
ślanym przed czterystu laty
dożywającego swych praco­
witych lat w kapitule kano- 

7S nikiw katedr:.. frombor
na koszt rodzinnego miasta.' sk>ej. Wysłannikowi patrv- 
Nim wrócił do Gdańska,1 cjuszy gdańskich towarzy- 
był m. in. profesorem astro szy* jeszcze i sekretarz miej 
nomii — najpierw w Zgo- ski. który miał mu u .a .wic 
rzelcu, a następnie w Kró- Poacę. -Jak się skończy,a ta 
łewcu j wyprawa z Gdańska do

Już wtedy zaczął opraco-! FromborkaI, laki .był jej wy-
wywać swe kalendarze, dru- nik? Nie Wiemy, 
kując je jednak staie w Gdań 
sku, gdzie zawarł nawet do

zdawali sobie sprawę, iż Ju* 
w XII stuleciu zaobserwowa* 
no błędy kalendarza juliań* 
skiego, który co 128 lat sło* 
necznych spóźniał się o jeden 
dzień.

P. RZEZ przeszło trzy wie 
k; papieże wzbraniali 

się zaaprobować poprawą 
kalendarza, przez przeszło 
trzy wieki konsystorze kar-« 
dynalskie każdą myśl o ne* 
formie uznawały za herezją. 
Dopiero gdy w XVI stule-« 
ciu błąd kalendarza juliań-« 
skiego stał się dla wszyst* 
kich oczywisty,- Grzegora 
XIII zgodził się na zmianą 
kalendarza, wydając bulllą 
„Inter gravissimas”, która 
zarządziła, iż w roku 1582 
po 4 października ma właiś-« 
nie nastąpić dzień 15 paź-« 
dziernika.

W Gdańsku wprowadzenia 
reformy kalendarza, jak jui 
wspominaliśmy — nastąpiło 
bez wstrząsów. Inaczej było 
w Niemczech, gdzie jeszcze 
w roku 1700 zdarzały sią 
miasta i księstwa, które dla 
zasady nieuznawania orze- 
zeń papieskich, choćby to 

była tylko aprobata — nie 
przyjęły n o we go sposobu 
liczenia lat.

Naturalnie z chwilą wpró 
wadzenia reformy kalenda­
rzowej i wszystkie kalen­
darze,' wydawrane lub dru­
kowane w Gdańsku, były 
zgodne z zasadami reformy 
gregoriańskiej Za odstęp­
stwo od tych zasad groziły 
zresztą surowe kary, jak 
konfiskata nakładów i grzy 
wny do wysokości 100 zło­
tych dukatów. Nikt się zresa 
tą w Gdańsku rozkazowi 
królewskiemu nie poważył 
przeciwstawić, toteż w roku 
1592 nie było w Gdańsku 
dni od 5 do 14 październi­
ka, po prostu rok ten był 
krótszy o 10 pełnych dób. 

Wiele niepokoju wprowa­
dził w życie kulturalne Gdań 
ska — przeszło o wiek póź­
niej sprytny wydrwigrosz, 
zwący się Bellatorem, nie­
dawno jeszcze subiekt ku­
piecki, a od 1697 roku wydaw 
ca kalendarzy astrologiczno* 
magicznych. Zaczął on w nich 
znów uprawiać stawianie pro 
gnostyków i snucie wróżb, 
a przy tym szerzyć wiarę W 
różne gusła i cuda, co wresz 
cie zmusiło władze miejskiej 
do zakazania druku tych ba­
łamutnych kalendarzy.
Nie znaczy to wcale, aby

.......—. -— .. --------, Dwa lata wcześniej, już w , inne, coraz to w większej
sku, gdzie zawarł nawet do*| roku 1582, oprowadzony zo-! liczfo'e ukazujące się kalen-
żywotnią umowę z księgarzem; stał w Gdańsku — jak i w - cHprW'd-» woinp bv>V
Salomonem Gresse, zobowią- całej Polsce — kalendarz gre-; Udrze gaan^KL. WOl-ic. 1 j *y

goriański. Stało się to bea i później od różnego, rodzą* 
jakichkoiwiek sprzeciwów, hu naiwności, a nawet nie-
gdyż król Stefan Batory, kto- 'd orzec znoś H Tak iak Wry niedawno twardą ręką ^rze'^znOTl i a JaK V
poskromił krnąbrnych rajców XVI 1 XVII WIOKU, na'W€5 
gdańskich, usiłujących mu się U w XVIII rozsądek nie pa- 
przeciwstawić — energicznie j nntTTC1} ■ loL-

żującą astronoma do wyda­
wania swych kalendarzy wy­
łącznie nakładem owego gdań 
skiego księgarza. Pierwszy 
kalendarz Meniusa ukazał się 
już w r. 1571. YV dziesięć lat 
później nastąpiły jakieś nie­
porozumienia między autorem 
i nakładcą, doszło nawet do 
sprawy sądowej, łsJórei akta 
przechowały się w Archiwum 
Państwowym w Gdańsku. Wi­
dać z wyniku tej sprawy, że 
kalendarze Meniusa od 1583 
roku przestały wychodzić w 
Gdańsku, a zaczęły się uka­
zywać w Królewcu.

Gdańskich kalendarzy Meniu 
sa nie znamy, ale kalendarze 
królewieckie tego autora, ta 
już dzidka o znacznie po 
ważniejszej wartości, niż oma

rakaCzdStwl»«w7dzeenierSiowe* | n™ał jeszcze hak powszech 
go sposobu liczenia czasu, i nie, aby kaienoarze beż 
przez oznaczenie następnego wróżb czytane były pCZGZ 
dnia po 4 października 1583' szeroki os?ół Doolero Wiek 
roku na 15 października te- „, . 1 R
goż roku. Wtedy, gdy zwła­
szcza niemieckie miasta pro­
testanckie i niemięcy książę­
ta opierali się wprowadzeniu 
.reformy kalendarzowej, gdyż
zaaprobował ją papież Grze- i w UUa.i»n- ^ -
gorz XIII, — w Gdańsku CZpjy s;ię ukazywać kalen-

Oświecenia, w drugiej poło­
wie XVIII stulecia skutecz,- 
nie zaczął walczyć z astro­
logicznymi nonsensami. Od 
tego czasu i w Gdańsku za-

VV«/Uiiv J3/-CJ wimuaLi, -Uin mui/cj vov«« I v JUO u
wiane poprzednio kalendarze go władcy, poważną rolę ode 
Misocaccusa. Mało w nich grało i to, że uczeni gdańscy

rozkazu królewskiego usłucha! , ‘ " . : , " „ . - .
no bez oporu. | darze Pi7- bez przepowiedni,

Może, obok prestiżu polskie | prognoz i wróżb.
Witold MEŻNICK1
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Zaczęło się od fionsalveza Błyskawiczna ankieta sylwestrowa
„Dziennika Bałtyckiego”
REPORTERZY „DZIENNIKA” ZWRÓCILI 

SIĘ WCZORAJ DO KILKUNASTU OSÓB — 
MIESZKAŃCÓW TRÓJMIASTA — ZADAJĄC 
KAŻDEJ Z NICH DWA PYTANIA:

1. JAKIE WYDARZENIE R. 1962 UWAŻA 
PAN (i) ZA NAJWAŻNIEJSZE I NAJDŁUŻEJ 
JE PAN (i) ZAPAMIĘTA?

2. JAK ZAMIERZA PAN (i) SPĘDZIĆ TE­
GOROCZNEGO SYLWESTRA?

„Straszna nas nawiedziła po wódź w tym roku, 
a biedni ludzie płakali i śpię wali tę pieśń, 
skargę o całym roku bez pra cy i bez zarobków”.

w^-IEDY 500 lat temu że- 
głarz portugalski Antam 

GonsMvez sprowadził do por 
tu w Lizbonie i sprzedał z 
i cytacji dziesięciu Afrykań- 
ezyków, nie przypuszczał 
ani przez cbwilę, że stanie 
się promotorem handlu nie­
wolnikami. A w jeszcze 
mnie^zym stopniu mógłby 
przecież przewidzieć, że w 
XX wieku muzyka potom­
ków tych niewolników, sprze 
dawanych jak trzoda na 
rynku, obejmie swoim ryt­
mem całą kuię ziemską.

Rok 1142 byl zalążkiem 
handlu niewolnikami. Ten 
haniebny proceder osiągnął 
swój rozwój dopiero W 
XVIII i XIX wieku, a jego 
najbardziej opłacalnym ryn 
kiem stały się byle kolonie 
angielskie i francuskie — 
młode Stany Zjednoczone 
Ameryki. Wprawdzie wiele 
krajów zniosło handel nie­
wolnikami w pierwszej po­
łowie XIX wieku, ale w tej 
epoce romantyzmu wciąż je 
szcze można było nabyć 
„czarnego” za 1100 dolarów 
na rynkach Nowego Orlea­
nu, za 350 w portach Kuby 
i za 25 do 30 dolarów, płat­
nych w rumie lub prochu 
strzelniczym, na wybrzeżach 
Gwinei.

Zgnębiony przemocą i uci 
skiem, wiecznie lękający 
się bicia i kar, czarny nie­

wolnik, pełen jest skargi - 
bólu. Znajduje on swój wy­
raz w rytmie odziedziczo­
nym po przodkach, prze­
kazanym w dzieciństwie 
przez matkę. W takt tego 
rytmu Murzyni amerykań­
scy, ci galernicy XVIII i 
XIX wieku stworzyli swój 
własny wyraz ekspresji — 
śpiew.

Początkowo były to pieśni 
przy pracy — pieśni, które 
nie przechodziły żadnych 
zmian z upływem czasu i 
które i dziś jeszcze można 
usłyszeć na południu Sta­
nów Zjednoczonych. Pieśni 
proste, bardzo rytmiczne, 
śpiewane tak, aby każda 
łopata czy kilof, mogły 
wznosić się i opadać jed­
nocześnie. Jeśli natomiast 
niewolnicy zrywali bawełnę 
wówczas śpiew ich wznosił 
sie swobodnie, indywidual­
nie, regulowany tylko ryt­
mem- własnego oddechu.

Po pieśniach przy pracy 
pojawiły się spirituals, a 
następni^ blues — najpierw 
wiejski, potem i miejski. Z 
tych trzech form śpiewu 
amerykańskich Murzynów, 
a także z fanfar, grających 
rag-time na placach Nowe­
go Orleanu, narodził się 
jazz, który stopniowo — jak 
gdyby w symbolicznym od­
wecie — podbił wszystkie 
kraje świata, (oprać, ter.)

oto plon naszej błyskawi 
cznej ankiety.

Odpowiadają:
TADEUSZ BIAŁKOWSKI 

— sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku:

1. Pokojowe rozwiązanie 
problemu kubańskiego i u- 
niknięcie kataklizmu woj - 
ny.

2. Tradycyjnie na zaba­
wie w gronie towarzyszy 

i pracy i ich rodzin. Nato- 
I miast w Nowy Rok, korzy­
stając z wyjątkowej aury, 
wezmę wraz z rodziną u- 
dział w kuligu.

I PAWEŁ DRAWERT — dy 
rektor Zakładu Eksporto­
wo - Importowego Centrali 
Spółdzielni Ogrodniczych: 

j 1. Doprowadzenie do tego, 
że Malbork otrzymał nazw 
portu, spełniając rolę za­
plecza portów morskich 
Gdańska i Gdyni. Nie bez 
dumy muszę powiedzieć, że 
nasz zakład pierwszy do­
łożył cegiełkę w rozwój por 
jtu malborskiego.

2. W domu. Wypływa to

skutkach, ale będą ją pa­
miętała przez całe życie.

2. Jeszcze nie wiem... Cho 
ciąż mam już przygotowaną 
czarną welurową suknię, no 
i dodatki: długie wiszące
klipsy.

MARIA JASIENOWICZ —
(pani spotkana u kosmety 
czki).

1. Oczywiście zażegnania 
kryzysu kubańskiego.

2. Moje projekty balowe 
są, niestety, uzależnione od 
zlikwidowania grypowego 
samopoczucia.

STANISŁAW PAWŁOW­
SKI — oficer dyżurny Ka­
pitanatu Portu w Gdyni:

1. Spokojne upłynięcie ro­
ku 1962, przede wszystkim 
zaś uniknięcie wojny, któ 
ra byłaby katastrofą.

2. Z małżonką przy tele­
wizorze.

URSZULA PALC — sprze 
dawczyni w stoisku z kon­
fekcją w gdańskiej „Zbro­
jowni”:

1. Oczywiście zbiorowy

westrowej w gronie mili-1 2. Sam jeszcze nie wiem.
cjantów. ‘ Wszystko zależy od tego,

LECH STEFAŃSKI — dyjjak przebiegnie ostatni 
rektor PPD „Dalmor” w,dzień starego roku. Będzie 
Gdyni: my mieli w tym dniu m. in.

1. W br. rozpoczęliśmy pe | uroczystość przekazania Ku 
netrację dalszych wód, rozdbie pierwszego 10-tysięczni- 
szerzając dotychczasowy za!ka.
sięg o łowiska afrykańskie) KAZIMIERZ ZABOROW- 
w oparciu o port Lagos w SKI — główny dyspozytor 
Nigerii, gdzie operuje od portu gdyńskiego: 
października m-t „Neptun” | To mnie pan zastrze- 
W końcu br. wysłaliśmy tam Tu jest codziennie tyle 
drugi trawler - przetwór- wraze£. Dla mnie najważ- 
nię, który będzie łowił w .niejsze było przeładowanie 
oparciu o kraj. . ' 300 tys. ton drobnicy w

2. W poniedziałek spędzę marCu — rekordowej iloś- 
najpierw czas z załogą w c- — dokonane przez doke-
przedsiębiorstwie, a późniejmimo 
na wspólnej zabawie sylwe warunków. 
strowej, organizowanej przćz 
Radę Zakładową.

PIOTR STOLAREK —
przewodniczący Prez. WRN 
w Gdańsku:

1. Od wielu lat teorety­
zowaliśmy na temat obniż­
ki kosztów w budownictwie 
ale dopiero w roku 1962 
przy budowie osiedla Szu­
wary w Gdańsku uzyskaliś­
my poważną i’faktyczną 
obniżkę tych kosztów. At 
pierwsza stępka w suchym nicnia wszystkich projek- 
doku Stoczni im. Komuny,tów sylwestrowych i przy- 
Paryskiej w Gdyni? Rewe-! jemnej, miłej zabawy. Do 
lacja na skalę europejską! zobaczenia w raku 1963. 
Ważnymi wydarzeniami by­
ły także: zatwierdzenie pia­

ni ekorzystnych 
Wystawiło to 

naszemu portowi świadect­
wo jego olbrzymiej mocy po 
tencjalnej.

2. Na dobrej zabawie syl­
westrowej w gronie bliskich 
przyjaciół, aktywnie uczest­
nicząc w wydarzeniach na 
sali.

Dziękując serdecznie wszy 
stkim rozmówcom za udział 
w ankiecie, życzymy speł-

z konieczności, bowiem mię‘lot radzieckich kosmonau- 
dzy 29, a 31 grudnia 1962 r.jtów.
musimy załadować jeszcze 2. Z mężem na imprezie 
na 6 statków około 1500 ton „Nasza jest noc sylwestro- 
warzyw i cebuli. Nie poz-jwa” w kinie „Warszawa . 
woli mi to na udział w Syl-j JANINA SKORYNKO — 
westrze. Po północy będę pani z okienka (pocztowe-

„Siądę sobie nad rzeką
w bujającym fotelu,
aby ogarnął mnie i kołysał blues...”

oglądał program telewizyj­
ny.

TAMARA JABŁOŃSKA —
(spotkana u fryzjera):

1. Kraksa samochodowa 
moim „Volkswagenem” — 
wprawdzie nie groźna w

Myśliwski
półmetek

Z różnych stron nadchodzą 
meldunki o wynikach polowań 
w pierwszej połowie sezonu ło 
wieckiego 1962/63. Meldunki te 
są -dość optymistyczne choć lica 
by odstrzelonej i odłowionej 
zwierzyny są niższe od ubie­
głorocznych. I tak bezpośrednio 
przed świętami wysłano do 
Włoch i Francji 2,5 ty®, ży­
wych zajęcy oraz 200 ton mro­
żonej dziczyzny z woj. olsztyń- 

rzeszowskiego

go) przy ul. Długiej w Gdań 
sku:

1. Wyróżnienie w pracy i 
wytypowanie mnie na kurs 
kierowniczo - kontrolny w 
Warszawie, dokąd wyjeż­
dżam 2 stycznia 1963 roku. 
Jadę jako jedyna spośród 
pracowników pocztowych 
Gdańska.

2. Urządzamy z koleżan­
kami z naszego urzędu pocą 
towego zabawę prywatkę 
w mieszkaniu jednej z ko 
leżanek. Będzie dziewięć 
małżeńskich par.

STANISŁAW STAROSTA 
— komendant KD MO 
Gdańsk-Sródmieście:

1. W 1962 roku wprowa­
dziliśmy się nareszcie do 
przyzwoitych pomieszczeń 
w nowym budynku przy ul 
Piwnej. Poprawiło to nie 
tylko organizację pracy Ko-skiego. Z woj. 

eksportowano 18 tys. zajęcy, 300 
dzików, 84 jelenie l in. Dal- mendy, ale także i nasze 
sze meldunki łowieckie spo- gamODOCZUCie 
dziewane są w pierwszych . ‘ zabawie svl
dniach stycznia. ‘ Ł' ^ zon£ł na ZaDawie SJJ

nu Pięciomiiasta od Prusz­
cza po Rumię i uchwała 
KERM w sprawie rozwoju 
Żuław.

2. Spokojnie.
Kapitan JÓZEF TOMA - 

SZEWSKI — milicjant:
1. Zdałem maturę i otrzy­

małem awans do stopnia ka 
pitana.

2. Służba nie drużba. Ży­
czę gdańszczanom przyjem­
nej zabawy, a sobie spokoj 
nego sylwestrowego dyżuru

JERZY WOJTYSKO — dy 
rektor eksploatacyjny PLO:

1. Podjęcie decyzji powo­
łania w 1963 roku przedsię­
biorstwa armatorskiego w 
Gdańsku i uczynienie pierw 
szego kroku przez otwarcie 
tu oddziału PLO. Gdańsk — 
morska stolica Polski, bę­
dzie posiadał to, co od daw 
na mu się należało.

2. Z tym są jeszcze kło­
poty, bowiem trwają uzgad­
niania z małżonką. Nie wiem 
czy skorzystamy z prywat­
nego zaproszenie, czy teł 
włączymy się w jedną z 
ogólnych zabaw sylwestro 
wych.

ERAZM ZABIEŁŁO —dy­
rektor Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni:

1. Uruchomienie nowego 
ośrodka kadłubowego, za­
kończone położeniem stęp­
ki w suchym doku dnia 15 
grudnia.

Czeslaw STANKIEWICZ 
Stanislaw SZWENTNER

KRONIKA
czasów pogardy
„Zaczynamy ten miesiąc £ 

w sytuacji, w której zała­
manie się siły Niemiec Jesz­
cze nie nastąpiło w zdecy­
dowany sposób, ale w co« 
raz liczniejszych punktach 

$ staje się możliwe — i kto 
1 wie, czy miesiąc ten nie 
i będzie się kończył już wy- 
| padkami biegnącyini W 
« szybkim tempie” — tak roa
♦ poczyna się informacja za-
♦ notowana przez Ludwika
♦ Landau pod datą 1 grud-
♦ nia 1942 roku, a otwiera«
♦ jąca drugi tom jego „Kro*
♦ niki lat wojny i okupacji”,
♦ który pojawił się przed pa- 
| ru tygodniami na rynku
♦ czytelniczym, a w kilka 
J miesięcy po ukazaniu się
♦ tomu pierwszego. Oba tomy 
i (pierwszy z nich obejmują
♦ okres od września 1939 r.

do listoptarla 1940, drugi od 
grudnia 1942 do czerwca 
1943 r.) stały się swego
rodzaju bestsellerem i to 
nie tylko w kręgaeh ludzi 
interesujących się specjal­
nie problematyką okupacji

1 hitlerowskiej w Polsce. Zna- 
i ny krytyk literacki, Andrzej
♦ Kijowski, wypowiadając się
♦ na temat przeczytanych W
♦ roku 1962 lektur, postawił 
i na czołowym miejscu właś- 
| nie „Kroniki” Ludwika Lan
♦ dau.
♦ Państwowe Wydawnictwo
♦ Naukowe, które podjęło edy
♦ cję „Kroniki”, zapowiada
♦ ukazanie się tomu ’trzecie-
♦ go, który obejmie okres
♦ od lipca 1943 r. do lutego
♦ 1944. Tom ten zawierać bę*
♦ dzie również wybór tek« 
t stów z wydawanego niele-
♦ galnie w latach 1940 — 42
♦ pisma „Kronika Okupacji
♦ Niemieckiej” Jak informu-
♦ je PIW, ma to wypełnić 
| lukę, która istnieje w „Kro-
♦ nice” z powodu nieodna- X
5 lezienia dotychczas jej du- X 
X żej części. (ZAP) £
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«•♦♦♦♦♦♦♦♦I

elafi t*Obi s?ę

WIOSNA w Moskwie ro 
bi się tak. Najpierw 
w witrynach sklepo­

wych firmy „Październiko­
wa odzież”, należącej do in­
dywidualnego handlowca I. 
A. Łapidusa, pojawia się li­
ryczny plakat:

Spotkajcie wiosnę w spod­
niach I. A. Łapidusa 

Ceny umiarkowane

Przeczytawszy plakat — 
przechodnie zaczynają z pod 
nieceniem wdychać powie­
trze. Lecz fiołkami jeszcze 
nie pachnie. Pachnie tylko 
trawką - żubróweczką, za­
prawą do. wódki, którą han 
dlują na ulicy Ochotny j 
Riad bardzo dorośli obywa­
tele w pomarańczowych pół 
szubkacb. Pada kłujący, lek 
ki jak aluminium, marco­
wy śnieg. I jak by się nie 
gorączkował I. A. Łapidus, 
do wiosny jeszcze daleko.

Potem do walki z klima­
tem przystępują sklepy ga­
stronomiczne. W dniu, wy­
różniającym się burzą śnież 
ną, w oknie najbardziej luk

sus owego domu towarowe­
go pojawia się inspektowy 
ogórek.

Dziewiczo - zielony i pry 
szczaty, leży wśród mrożo­
nych puszek konserwowych 
i przyciąga szerokiego kon­
sumenta.

Długo stoi szeroki kon­
sument przed witryną i ły­
ka ślinę. Wtedy przychodzi 
wąski konsument w palcie 
z kołnierzem z polskiego 
bobra i. zapłaciwszy za ogó 
rek półtora rubla, zjada go.
I długo jeszcze wąski kon­
sument wonnie i delikat- 
nie czka wiosną i fiołka­
mi.

W ciągu tygodnia w skle­
pach pojawiają się w sprze 
dąży woal i batyst wszyst­
kich odcieni czarnego i sza 
rego koloru. Teraz już moz 
na nie wątpić w nadejście 
wiosny. Co zapaleńsze gło­
wy zaczynają nawet rozpra­
wiać o letnich wojażach.

I chociaż wichury śnież­
ne stają się coraz silniejsze 
i śnieg skrzypi pod noga­

mi jak żwir — wiosenny 
alarm ogarnia miasto.

Trzej pisarze ze zjedno­
czenia literackiego „Kuźnia 
i folwark” za , pośrednict­
wem prasy ogłaszają wszem 
wobec, że przewędrują pie­
szo cały kraj, bezpłatnie na 
prawiając po drodze rondle 
i buty najbiedniejszych kol 
choźników. Cel — poznanie 
życia ludu pracującego i 
zbieranie materiałów dla 
przyszłych powieści.

Domy towarowe czynią 
jeszcze jedną rozpaczliwą 
próbę. Urządzają wielkie 
kiermasze wiosenne.

Zima odpowiada czymś w 
rodzaju lodowatego hura 
ganu, wielkim kwietniowym 
antycyklonem. Śnieg zamar­
za i dźwięczy jak stal. Mroź 
ne kominy wytryskują z 
nozdrzy i' ust obywateli.

W tym czasie w domach 
towarowych sprzedają mine 
ralne wściółki „Harfa”, ra­
dykalnie chroniące przed 
potnieniem nóg.

Gorące głowy i entuzjaści
kupuia mineralne wściółki

i radośnie przekonują się o 
tym, że wspólnymi wysiłka­
mi mrozu i handlu uspołeca 
nionego wściółki postawione 
zostały na wymaganym po­
ziomie — nogi rzeczywiście 
nie potnieją.

A śnieg wciąż pada.
Nie zwracając na to uwa­

gi. gazeta wieczorna oznaj­
mia, iż przyleciały z Egiptu 
pierwsze wiosenne ptaszki 
— „kołotuszka, bibrik i si- 
najka”.

Czytelnik gubi się. Dopie­
ro zaopatrzył się w ponad­
planowy sążeń drzewa, a tu 
masz ci los — przyleciały ko 
łotuszka, bibrik i sinajka, 
ptaki wiosenne, ptaki, niosą 
ce w swych dziobkach błę­
kitne niebo i upalne dni. 
Lecz podumawszy i przypo­
mniawszy sobie coś, czytel­
nik uspokaja się i kładzie 
do pieca kilka dodatkowych 
polan.

Przypomniał sobie, iż kaź 
dego roku czyta o tych za­
gadkowych ptaszkach, że ni 
gdy jeszcze one nie czyniły 
wiosny i że samym ich ist­
nieniem obarczyć należy su­
mienie wieczornej gazety.

Wtedy „wieczorniak” w 
rozpaczy oznajmia, iż na uli 
cy Bolszaja Ordynka, w do­
mu nr 93, zaśpiewał żuk — 
samiec i że bardziej oczywi­
stej oznaki zbliżania się wio 
sny nie można nawet wyma 
gać.

I tego samego dnia rozpo­
czyna się śpiewna zamieć 
i w dzikich jej dźwiękach
tona okrzyki gazeciarzy o

przedwczesnym samcu 
śpiewaku.

— No tak, ale do pierwszego znów cały miesiąc.

W końcu kawki zaczynają 
ociężale szybować nad mia­
stem i odtajałymi ściekami 
z szumem toczą się kawałki 
lodu. Obywatele otrzymują 
rewanż za swą cierpliwość 
Ze złośliwym zadowoleniem 
czytają w kronice wypad­
ków z 22 kwietnia:

Nieszczęśliwy wypadek. O- 
padły z dachu domu nr 18 
przy Kuźnieckim Moście o- 
gromny sopel ciężko zranił 
ob. M. B. Szpora - Knutowi- 
szczewa, prowadzącego w 
gazecie wieczornej rubrykę 
„Jaką jutro będziemy mieli 
pogodę”. Ofiarę przewiezio­
no do szpitala.

Poweseleli obywatele, z 
roztkliwieniem spoglądają 
na strumyki, które burząc 
się, pędzą wzdłuż krawężni­
ków ulic i zaczynają nawet 
z sympatią myśleć o Szpo- 
rze-- Knutowiszczewie, cho­
ciaż ten od lutego głosił u 
parcie, że wiosna będzie 
wczesna i przyjazna.

Jednocześnie w prasie po­
jawił się reportaż o Kisło- 
wodsku, należący do pióra 
trzech pisarzy z grupy „Kuż 

jnia i folwark”. I obywatele, 
dziwiąc się, jak szybko pi­
sarze chodzą teraz pieszo, 
przekonują się o tym, że 
wiosna nie tylko nastała, 
ale i minęła już.

Tłum. A. K.!
(ILJA ILF, WYBITNY PI­
SARZ I SATYRYK RA­
DZIECKI. FELIETON TEN 
NAPISAŁ [W. BOKU 1929),

— P...p... północ się zbliża!

■»

i
Rys. Z. JUJKA
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Czego sobie życzy
„Śmiało i szczerze"?

SAMOLUBY!, CO? EGOCENTRYCY?! 
DAJĄ NOWOROCZNE ŻYCZENIA

WSZYSCY SKŁA- 
INNYM, A DZIAŁ 

ŁĄCZNOŚCI Z CZYTELNIKAMI ZAPOMINA O TYCH 
CZYTELNIKACH, PISZE O SWOICH MARZENIACH.
czyZby ci, Pila których istnieje dział przesta
LI SIĘ LICZYĆ, CZYŻBY NI CZEGO NIE ŻYCZYŁ ON 
TYM, KTÓRZY'. UFNIE ZWRACAJĄ SIĘ DOŃ O POMOC 
I RADĘ?

CIERPLIWOŚCI — NASZE INTERESY SĄ ZBIEŻNE: 
WSZYSCY CHCEMY, ABY ZYCIE BYŁO ŁATWIEJSZE, 
PRZYJEMNIEJS ZE, KULTUR ALNIEJSZE — SŁOWEM DO­
SKONALSZE. TYLKO NIE WSZYSCY STARAJĄ SIĘ, 
ABY JE TAKIM' UCZYNIC.

ne: takie postępowanie ro­
dzi fałszywy mit o wszech­
mocy redakcji, o jej nie­
zastąpionej roli, o wyręcza­
niu przez nią czytelników. 
Powtarzamy: fałszywy mit. 
Nie możemy nikogo wyrę­
czać, staramy się tylko po­
magać, a to jest zasadni­
cza różnica. Mit ten rodzi 
również zupełnie niezamie­
rzone skutki. Do naszej po-

PRZED paru diodami od- co stało się z jego prośbą, mocy,, jak do ostatniej in- 
wiedził nas czytelnik, nie odwołał sie do zwierz- stancji, odwołują się ludzie

umiejący przebojem iść 
przez życie, którzy prze­
brnęli przez wszystkie moż 
liwe instancje i urzędy. Nie 
dlatego, że tam ich nie za­
łatwiono — dlatego, że 
wszystkie te władze miały 
wspólne zdanie i podjęły 
jednobrzmiące decyzje. Ty­
le tylko, że nie odpowiada­
ły one autorowi skargi. I 
autor zawzięty, nieprzekona 
ny, próbuje jeszcze raz u 
nas: może „Dziennik” spe­
cjalnie dla niego zmieni 
wszystkie wydane orzecze­
nia?

„Dziennik” nie zmieni. 
Uważamy, że w ustabilizo­
wanym już naszym życiu 
jest wystarczająca ilość u- 
rzędowych środków i praw 
nych metod dochodzenia 
swych interesów. Dyrekto­
rzy i kierownicy wszystkich 
instytucji i przedsiębiorstw 
mają oznaczone dni i go­
dziny przyjmowania skarg 
i zażaleń. Nad większością 

lfych instytucji, czuwają (usy
»*♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦»♦*«* Q Ituowane na miejscu) placów

iRZED paru diodami od­
wiedził nas czytelnik, 

który od wiosny; „stara 
się” o przydział ,westfalki. 
Jeszcze w marcu br. zło­
żył prośbę do właściwej 
dla jego rejonu Adminjstra 
cji Budynków Mieszkal­
nych. I co? Ano właśnie: 
i nic.

Sprawa jak ćw przysło­
wiowy medal —- ma oczy­
wiście dwa aspekty: pierw 
szy to milczenie ADM. Jak 
to się stało, że podanie 
wniesione według wszel­
kich reguł sztuki biurokra 
tycznej, przez 8 rrtieeięcy 
nie zostało zauważone1? Nikt 
nie robił żadnych porząd­
ków, nie „upłynniał xe?ma- 
nentów”, nie przeprowa­
dzał kontroli? Czy petent 
cierpliwy, ufny, cichy mu­
si być zawsze petentem nie 
załatwionym?

Istnieje jednak i ten d!ru- 
gi aspekt: bierność naszpgo 
czytelnika, autora prośby. 
Westfalki nie ,dostał, ale też 
i nie starał się dowiedzieć

co stało się z jego prośbą, 
nie odwołał się do zwierz- 
nika ADM — do Dzielnico­
wego Zarządu Budynków 
Mieszkalnych, czy odpo­
wiedniego wydziału Prezy­
dium DRN lub MRN. Po 
prostu czekał. A kiedy mu 
się znudziło, przyszedł do 
naszej redakcji.

Kierując się tą samą zasa­
dą (jaką — o tym niżej), na­
bywca zanieczyszczonych czy 
popsutych artykułów żywnoś 
ciowych „wali jak w dym” 
do „Dziennika” zamiast do 
Państwowej Inspekcji Han­
dlowej, powołanej dla kon­
troli i ścigania nadużyć w 
handlu. Matka, której kon­
duktor nie pozwolił prze­
wieźć w tramwaju dziecięce­
go wózka, pisze epistołę do 
redakcji, pomijając absolut­
nym milczeniem dyrekcję 
przedsiębiorstwa komunikacyj 
nego.

POWIECIE, że to nie jest 
już bierność? Rzeczy­

wiście: to właśnie jest ta 
dziwna zasada — nie wie­
my czy wygodnictwa, czy 
braku orientacji gdzie sa­
memu interweniować i re­
klamować. Jedno jest pew-

ASSE 

życzenia noworoczne
STANISŁAWIE
FŁESZAROWEJ

Bądź tematów nadal
głodna

i jak zawsze twórczo
płodna.

PIOTROWI
STOLARKOWI

GOSPODARCE
KOMUNALNEJ

; ki nadrzędne, zwierzchnie,
♦ również powołane do za- 
l łatwiania skarg. W wielu 
% z nich istnieją specjalne
♦ komórki reklamacyjne, któ- 
| rych pracownicy tylko za 
; ! to biorą pieniądze, że za-
♦ jłatwiają skargi.

Prawda — zdarza się też,

podobnego. Prosimy Was je­
dynie, abyście sami wykazy­
wali jakąś inicjatywę,

DOPIERO potem przy­
chodźcie do nas. Dopie­

ro wtedy będziemy mieli 
o czym pisać. Bo mimo 
wszystko staramy się rów­
nież pomagać Wam w Wa 
szych drobnych kłopotach. 
Ale — prosimy: pamiętaj­
cie — , pomagać, nie wyrę­
czać.

Najchętniej jednak przyj­
mujemy Was wtedy, kiedy 
poruszacie sprawy publicz 
ne, społeczne, obchodzące 
większą liczbę ludzi. Takie 
załatwiamy z największą 
pasją i wiarą w celowość 
naszej pracy. Ich załatwie­
nie przynosi też największą 
korzyść czytelnikom. Obo­
jętnie czy chodzić tu bę­
dzie o bezpośrednie połą­
czenie tramwajowe Brzeźna 
z Gdańskiem (co udało nam 
się załatwić), czy o dogod­
niejsze godziny otwarcia 
sklepów (z czym jeszcze 
różnie bywa), czy o uwagi 
na temat budowy trasy 
Gdańsk—Gdynia (których 
kilka uwzględniono w pro­
jekcie), czy o marnotraw­
stwo materiałów na budo­
wach (temat stale aktual­
ny), czy o zachowanie się 
młodzieży w miejscach pu' 
blicznych takich jak kina, 
kawiarnie itp. (który to pro 
blem nadal oczekuje rozwią 
zania) — we wszystkich 
tych wypadkach poruszaliś 
cie sprawy nabrzmiałe, in­
teresujące ogół społeczeń­
stwa, dawaliście dowody 
bystrej obserwacji i oby­
watelskiej postawy. I ta­
kich właśnie kontaktów z 
czytelnikami życzylibyśmy 
sobie w 1963 roku, tego od 
Was oczekujemy.

Nasza rubryka „Śmiało i 
szczerze” stoi otworem dla 
tych wszystkich, którzy 
chcą wskazywać i piętno 
wać marnotrawstwo mienia

W TONACJI
czarno-białej

Przywykliśmy już, że w dniach meczów piłkar­
skich, na trybunie stadło nu Lechii zobaczyć można 
więcej przedstawicieli miejscowych władz, niż to 
prezydium niejednej akademii. Z jednej strony 
podnosi to rangę sportu w oczach prosiaczków, Z 
drugiej zaś pokazuje, że owym działaczom, znanym 
często z łamów prasy i radiowych przemówień nie 
obce są ludzkie, rzekłbym kibicowskie słabostki...

Zjawisko sympatyczne, świadczące, że sportem w 
równej mierze potrafią sie pasjonować podrostki, jak 
i ludzie na odpowiedzialnych, eksponowanych sta­
nowiskach. inne są może formy, inna ilość poświę­
conego czasu, ale istota pozostaje ta sama.

tl

Może w nstępnej pięciolat­
ce...

PRAWDZIE zawarto już 
niezbędne porozumie­

nia związane z zimową ak­
tywizacją Wieżycy, lecz w 
organizacji niedzielnego wy­
poczynku nadal szwankuje 
współpraca organizacji tu­
rystycznych ze związkami 
zawodowymi i organizacjami 
młodzi eżowyrai.

Na koniec bolączki pi Ikar 
skie. Tego się nie da ukryć. 
Wystarczy ■ rzut oka na li­
gowe tabele. Lechia okupu­
je ostatnie miejsce w eks­
traklasie, a Polonia i Bałtyk 

II lidze. Perspektywy

PODCZAS uroczystego widzu, Garczynie i Lubowi- 
podsumowania gdań- dzu. Oddana została do użył 

skioh spartakiad, przewód-j ku sala Startu w Gdyni,
niczący Prezydium WRN a duża sala przy szkoleiw   ____ __^ u
Piotr Stolarek tak zapalił j 1000-lecia w StarogardzieI niewesołe. Działacze, piika- 
się do spartakiadowej idei,: już wkrótce s-użyć będzie j trenerzy muszą robić 
że przyrzekł zebranym, iż w j sportowcom. ,.! c° w ich mocy, by wiosną
przyszłym roku, na jednej' "T ' ’
z pierwszych spartakiad wy 
stąpi w charakterze... uczest 
nika.

Wszystko to optymistycz­
nie określa klimat dalszego 
rozwoju naszego sportu.

Po tym optymistycznym 
wstępie, oceńmy — bodaj 
pokrótce — „sportową dzia 
łalność” mijającego roku.

Dodatni biians, to prze-

W roku 1963 prawie l j wybrnąć z impasu. Ustalaj- 
mln zł przeznaczy się na,my więC plany treningowe, 
drobne inwestycje, j plany szczytów formy, czy

Rok 1962 nie był zbyt nawe^ plany zasilenia zespo
bogaty w wielkie imprezy 
o charakterze wyczyno-

lu utalentowanymi piłkarza­
mi klas niższych. Nie p!a-

}’że niestety nie załatwiają 
„T. .. , Że robią to dopiero po in-
N,e om,ja irns ?°™czme: terwencji redakcji, która 
(o życzenie am razu j ;wlaśnie w6wczas zyskuje
TnTm DALI -gZ I mian° ™*chpot«ine). Ale ap0,brak kultury>

♦ może podobną ro ę spe rn |njetJoskonałe funkejonowa- 
J by równie dobrze instytm- j rs-e }nstytucjj usługowych.
♦ osa nadrzędna odnośnego re 

Niech nie mówią w * sortu?

gazu.

TEATROM

kuluarach i 
o miernych repertuarach. ♦
AUTOROWI „WESOŁO \ 

W TROPIKACH” J
♦

Prawo masz, więc lejże, t
lej, t

ale... rób to też fair play.»

TELEWIZJI

i Z Tobą chcemy życzeniem 
| jednym się podzielić:
l— byś wypełniał życzenia 
| swych obywateli...
i
l STANISŁAWOWI
l SZMIDTOWI
♦ Neon już mamy —
♦ „Gdańsk miastem
♦ kwiatów”, 
5 brakuje bagateli —

rabatów.

STANISŁAWOWI 
PODRASZCE

Oczywiście zdarzają się wy­
jątki, że nasza pomoc jest 
mimo wszystko konieczna. 
Ale właśnie POMOC — nie 
wyręka. Dlatego prosimy 
Was — Drodzy Czytelnicy — 
nie rezygnujcie ze swych 
praw i przywilejów, nie omi­
jajcie środków prowadzących 
najszybciej do celu. Jesteś­
my przekonani, że rozumie­
my się dobrze: nie odcinamy 
się od Waszych prywatnych, 
indywidualnych kłopotów,
nie odsyłamy Was tylko i wy 
łącznie do zainteresowanych 
władz i urzędów — nie! Nic

wym. Przypomnijmy jednam niijmy jednak, u licha, któ- 
sobie belgradzkie mistrzo-’ 
stwa Europy w lekkiej at­
letyce. Wielki, ciężar gatun­
kowy srebrnych. . medati| sportem mają wspólnego, a 
Elżbiety KTzesińskiej i Kazi inicjatorom i zwolennikom

ry klub ma awansowe, a któ 
ry ma być zdegradowany, 
Takie tendencje mało ze

mierzą Zimnego. Rewelacyj- 
de wszystkim 900.000 ucae'ne rezultaty m!odego gdań- 
stników spartakiad i zwią szczanina Władysława Ko-
zany z tym rozwój sportu 
masowego w nie notowa­
nych dotychczas rozmia­
rach. Dodatni bilans, to 
także wzrost poziomu 
usług turystycznych i (mi­
mo niesprzyjającej pogo­
dy) ponad 2 miliony tury­
stów i wczasowiczów na 
Wybrzeżu.

A inwestycje? Było ich 
spor».

WYMIEŃMY bodaj na j is tot 
niejsze: sala sportowa 

z widownią i zapleczem w 
Kwidzynie, stadion w Sta­
rogardzie, kryta pływalnia 
w SN WF w Oliwie, ośrod­
ki wodne w Golubiu, Przy­

mała. To też jest przecież 
pozycja do wpisania w do­
datni bilans gdańskiego 
sportu...

Mądrzy Rzym lanie mawia 
li: nihil est ab Omni parte 
beatum. Nie ma całkowite­
go szczęścia. W myśl tej 
mądrej maksymy do niepo­
kalanej bieli osiągnięć do­
damy trochę czerni, braków.

A .więc: ze względu na 
tzw. brak przerobów skre­
ślono z planu budowę han­
garu żeglarskiego, a także, , „ , .
przesunięto o rok rozpoczę-j sP’ort;u anno Powstał
cie budowy krytej pływalni okraz_ w tonacji czarno-bia-

tego rodzaju „planów” przy 
pomnę pewien dość znany 
przed laty fakt. Otóż na po­
czątku lat pięćdziesiątych 
nasze władze piłkarskie „aa 
planowały”, że w ciągu 5 
lat osiągniemy poziom wę­
gierskiego futbolu. Czym 
skończyło się to planowanie, 
nie muszę chyba przypomi­
nać, zamieszczając zestawie­
nie kolejnych naszych po­
rażek z Węgrami w ostat­
nich latach...

PORA kończyć. Starałem 
się poruszyć najistot­

niejsze sprawy gdańskiego

w Gdańsku. ^Sprawę sztucz 
nego lodowiska przegraliś­
my niestety z kretesem.

plagę biurokracji, błędy w 
wychowaniu młodzieży, tan 
detę i braki w wyrobach 
przemysłowych — czyli te 
wszystkie przejawy naszego 
życia, które tak często do­
kuczają nam w szarym, co 
dziennym dniu. I które ra­
zem chcemy i będziemy 
zwalczać. Powodzenia i suk 
cesów w tej walce życzy­
my w 1963 roku i Wam i 
sobie.

„ŚMIAŁO I SZCZERZE”

Pod znakiem nauki

Mierz siły na zamiary, 
a nie na „Namiary”.

HANDLOWCOM
Plany dystrybucji 
nadal są nieznane, 
bo czy uda się np. 
kupić kilka szklanek?

RYBAKOM

RYBY

O Dokończenie ze str. 3
siała się z nich wycofać — 
i oczywiście, jak się spisali 
nasi naukowcy w porówna­
niu ze swoimi kolegami z 

’ innych krajów. Chciałoby się 
po prostu znać stopnie — 
tak, jak się to dzieje przy 
końcu roku szkolnego. Jed­
nakże w Nauce — przez wiel 
kie „N” — nie wystawia się 
cenzurek, a na ocenę, doko­
naną przez poWołaną ku te­

mu instytucję — Polską Aka 
demię Nauk — trzeba jesz­
cze poczekać.
Jakakolwiek by jednak 

ta ocena nie była, wiado­
mości podane w prasie są 
dostateczne do stwierdze­
nia, że nauka polska nie 
stała w r. 1962 w miejscu, 
że posunęła sie naprzód.

DEDALUS

Amerykański mistrz tańca, znany jako „Mister 
Mambo” — Bob Roberts — udziela lekcji nowego 
tańca „Bessa Nova,”. Zdjęcia przedstawiają kolejne 
fazy tańca.

lej. Taki, jakim jest sport. 
Bez upiększeń, ale i bez ka­
rykaturalnych przejaskra­
wień. A jak będzie w 1963 
roku? To już zależy od 
sportowców i działaczy.

Lech DRAPIŃSKI

Z kuSfurq
bywa rolnie
© Dokończenie ze str. 3

ża do życia, którego znajo­
mość jest mi potrzebna. Je­
stem przecież poetką.

— Jaki rodzaj poezji pani 
uprawia?

— Poezję abstrakcyjną, ho 
nie zmusza to do intensywne­
go myślenia.
A swoją drogą, jak to cza­

sem najszlachetniejsze na- 
jwet intencje bywają źle 
I przyjmowane. Om jedna z 
czytelniczek w liście nade- 

I słanym do naszej redakcji 
oburza się na „Wieczór” za 
zbytnią, jej zdaniem, rekla­
mę p. Karniówny:

,,Zdębia'am. Naprawdę zdę­
białam z wrażenia. No, ta­
kiego lotosu w żadnym dzjen 
n ku Wybrzeża nie doczekał 
się ani Pan Franciszek Feni- 
kowski, ani Pani Stanisława 
Fleszarowa-Muskatowa, ani o- 
biecujący młody pan Miros­
ław Stecewicz”..,

Andrzej KISZKIS

i >

♦ Zakończenia w roku
nowym

t permanentnych zmian 
| drogowych.

I MIECZYSŁAWOWI 
WÓJCIKOWI

I Odkryć pora Amerykę:
♦ Gdynia leży nad 
i Bałtykiem!

KAZIMIERZOWI 
ROS ADZlN S KIŁ‘M £)

♦ Obyś zdołał urealnić 
bo to już % czas

i schemat docierania z 
* kulturą do mas.

W Zatoce Gwinejskiej
łowimy rekini.^ 

chwałą okrywając *
rybackie wyczyny, { 

dlaczego więc źle jest ♦ 
tu sklepach t 

a co gorsza *
brak nie tylko rekinów Z 
ale hiawet... dorsza. %

Najpierw pokaż co umiesz...
nej formie: rady narodowe, 
zgodnie z poleceniem Mini­
sterstwa Finansów, wstrzy­
mały dla tych przedsię-

gVg AJPIERW pokaż co u- 
miesz, później krzycz 

wszem i wobec: dajcie pie­
niądze. To strawestowane 
porzekadło, to najbardziej
symptomatyczny wniosek z akumulację, ograniczyły li 
ogólnopolskiej narady dyrek 
torów i kierowników artysty 
cznych 17 państwowych przed 
siębiorstw i agencji estra­
dowych, którą zorganizowa­
ło niedawno Ministerstwo 
'Kultury i Sztuki.

Uczestniczyliśmy już W 
drugiej tego rodzaju impre­
zie i bez, przesady możemy 
stwierdzić: sympatyczna u-
rzędniczka Min. Kultury i 
Sztuki, robiąca stenogram

szmirze artystycznej — w 
łatwiźnie. Moglibyśmy...

Jednak do takiego stwier­
dzenia nie mamy moralnego

biorstw dotacje, narzuciły ira^strba°dyf,kr°Seie
właściwie swoich funkcji ar- 

mity na fundusz bezosobo-1 tystyczno-wychowawczych, bo 
wy, z którego wypłacane
honoraria dla wykonawców j nje z zasarią: niewielki wysi- 
i autorów tekstów. A więc j lek — duże efekty finansowe.

Nieważna jest jakość widowi­
ska rozrywkowego — treść, 
forma — o powodzeniu kaso­
wym decyduje wyłącznie głoś 
ne nazwisko wykonawcy. Tak 
twierdzą dyrektorzy przedsię­
biorstw i agencji estrado­
wych i jak najwięcej starają 
się o to, aby kiepski program 
„uświetnić” znanym nazwis­
kiem. To niesłuszne stanowi­
sko.

narady trudziła się niepo­
trzebnie — dyskusja pod 
względem merytorycznym 
niczym nie różniła się 
od ubiegłorocznej. „Estrady” 
wciąż przeżywają te same 
trudności organizacyjno - fi­
nansowe. W przyszłym roku 
wystąpią one w spotęgowa-

stało się: „Estrady” wkro­
czyły na niebezpieczną dro­
gę komercjalizacji.

Moglibyśmy w tym miej­
scu (wiedząc, że komercja­
lizacja ma niewiele wspól­
nego z ideą upowszechnia­
nia kultury, co jest celem 
działalności „Estrad”) nie 
bacząc na naszą sytuację go 
spodarczą postulować pod 
adresem rad narodowych i 
Ministerstwa Finansów: daj 
cie „Estradom” pieniądze, 
stosujcie wobec nich bar­
dziej elastyczną politykę fi­
nansową — w przeciwnym 
wypadku utopimy się w

| UŻ słyszymy» głosy prote- 
stu: Nie można kwestio 

nować wielkiej społecznej 
użyteczności „Estrad”. Przed 
siębiorstwa dają rocznie ok. 
20 tys. imprez dla 20 min 
widzów. To prawda, ale 
część z nich to tylko orga­
nizowane imprezy solistów

lub zespołów sprowadzo­
nych przez „Pagart” — resz-

«;g

Co na przyszły rok oferują 
nam monopoliści spod .znaku 

, - , . . ! podkasanej Muzy? Dużo — z
ta to bardzo słabe krajowe, wyjątkiem bardzo interesidą- 
składanki. Brak dotacji, do- j cego koszalińskiego „Maneki- 
brych wykonawców, reżyse­
rów, interesujących tekstów 
— dlatego mizerny poziom 
artystyczny tych progra­
mów, dlatego objawy igno­
rowania nowatorstwa for­
malnego — mówią ci z 
„Estrady”.

To mało przekonywające 
argumenty. B0 przecież po­
wstają jednak oryginalne — 
pod względem formy i tre­
ści — widowiska estradowe 
i nie rodzą się bynajmniej 
w cieplarnianych warun­
kach. Tylko... powstają poza 
„Estradami”. Przykłady?
STS-owska „Wieża malowa­
na”, „Oskarżeni”, „Widowis 
ko o Hoessie — wrogu ludz 
kości”, teatrzyk inscenizo­
wanej piosenki „Tingei —
Tangel”, „Dymek z papiero­
sa”.

Jesteśmy pewni: w naj­
bliższym czasie sytuacja na 
naszych estradach nie uleg-

gamzowanego w pierwszej 
połowie grudnia ogólnopol­
skiego przeglądu najeiekav. 
szych ponoć zespołów estra 
dowych.

na”, szczecińskiego 
and Rock’u” oraz pro . rama 
łódzkiej „Fstrady” — skrom­
nie odzianych dziewcząt, du­
żo piosenek w wykonaniu 
„gwiazdeczek”, które poza 
interesującą aparycją niczym 
szczególnym się nie wyróżnia 
ją (mamy oczywiście' na my­
śli umiejętności wokalno - in­
terpretacyjne), wieie kaprąi- 
skich dowcipów, nudnych mo 
nologów, amatorszczyzny. Wi­
dzieliśmy również programy 
szkolne, które u młodego wi­
dza mogą wywołać jedyny 
efekt: ziewanie.

O IORĄC pod uwagę po- 
wyższe — nie dziw my 

się, że wokół „Estrady”, po­
wstała nieprzychylna atmos 
fern, nie dziw:my się, że oj­
cowie miast i woj srództw 
nie chcą występować dłużej 
w roli dojnej krowy. Byliś­
my tylko zażenowani, że po 
tej kompromitującej nrezen 
tacji estradowej dyrektorzy 
zabAiający głos ra. naradzie 
ograniczyli swoje wystąpie­
nia tylko do spraw finąnso-

nie poprawie. Przek-^naiiś- wy<i-, zapominając o zacyto 
my się o tym podczas zor- wanym powyżej strawesto-

wanym porzekadle:. „Naj­
pierw p A -ż eo póź­
niej krzycz — dajcie pienią­
dze...’? (le)

i



Nr $08 (5708) DZIENNIK BAŁTYCKI I'

TEATRY
GDAŃSK — Opera i Filharrao 

nia Bałtycka — niedz. „Kniaź 
Igor” g. 14; wtorek godz. 19 
Teatr Wielki — niedz. — 
„Pchła” g. 19; pon. i wtorek 
nieczynny

SOPOT — Kameralny — niedz. 
„Sen srebrriy Salomei” g. 19; 
pon. „Trzy zwariowane dni” 
g. 19; wtorek „Sen srebrny 
Salomei” g. 15

GDYNIA — Dramatyczny — nie 
dzieła 1 pon. nieczynny; wto- 
rek „Za dużo dobrego na 
raz” g. 19
Muzyczny — niedz. „Sensacja 
W Londynie” g. 19.15, pon. g. 
18; wtorek nieczynny 

WRZESZCZ — Gd. Studio Rap­
sodyczne — niedz. „Atomowy 
rower” g. 17.30

* * *
FOTOPEASTIKON — W’rzeszel

„Osobliwości przyrody i archi 
tektury”

FOTOPI.A^TtkON — Gdynia — 
„Colorado”.

KINA
PORANKI W DNIU 30 BM. 

GDANSK —■ „Kameralne” — 
„Hassan i jego -osioł” g. 10 — 
11 — 12 — 13

„Motława” — „Dym w lesie”, 
g. 11.30

„Włókniarz” — Zestaw bajek — 
g. 14

„Gedania” — Zestaw bajek —
g. 11

OuUNlA — „Jutrzenka” — „Kra­
dzione nie tuczy” g 14 

PRZERÓBKA — „Zorza” — „A 
wantury arabskie” g. 14 

WRZESZCZ — „Bajka” — „Nie 
znana planeta” g. 10 

„Tramwajarz” — „Pajacyk i Pi 
kuś” g. 11

„Zawisza” — „Legenda o lodo 
watym sercu” g. 13 

NOWY PORT — „1 Maja” — 
Zestaw bajek g 15 

OLIWA — „Delfin” — Zestaw 
bajek — g. 13

SOPOT — „Bałtyk” „Miś w
opałach’’ g. 12

„P-olonia” — „Chłopiec i si-
łącz” g. 12 

GDYNIA — „Mimoza” — Ze-
staw bajek g. 11 i 12

„Klubowe” —- „Trzewiczki na
bruku” g. 11

OKSYWIE — „Mewa” — Zestaw
bajek g. 15

ORŁOWO — „Neptun” „Sabin-
ka zdobywa świat” g. 14

OBŁUŻE — „Marynarz” —4
„Przygody Pinokio” g. 14 

CHYLONIA — „Promień”
„Jak to z lnem było” g. 14

GRABÓWEK — „Fala” — „Ali 
Baba i 40 rozbójników” g.
12.30

RUMIA — .Aurora” — „Pyza” 
g. 14

PRUSZCZ — „Krakus” — „Za­
częło się pod -semaforem” g. 
14.00.

* * *
GDANSK — „Leningrad” — nie 

dzieła 1 wtorek — „Książę i 
aktoreczka” USA od 1 16, g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20; pon. go­
dzina 10. 12.30. 15, 17.30; o go­
dzinie 20 i 23.15 „Nasza jest 
noc sylwestrowa” — impreza 
estradowo-filmowa

..Kameralne” — niedz. — „Rio

Bravo” USA od 1. 12, godz.
15.30, 18, 20.30; pon. i wtorek 
„Jazz, jazz, jazz” ang. od 1. 
14, godz. 15.45, 18, 20.15

„Piast” — niedz. „Safira” ang. 
od 1. 12, g. 14, 16.30, 19; pon, 
„Wszyscy na scenę” USA od 
1. 16, g: 16.30, „ 19; wt. godz.
14, 16.30, 19.

„Drukarz” — niedz. „Człowiek 
zza biurka” wł. od 1. 16,. g.
15, 17, 19.

„Zak” — niedz. „Złodziej w 
hotelu” USA od 1. 18, g. 14,
16, 18, 20; pon. nieczynne;
wt. „Złodziej w hotelu” g. 
16, 18, 20.

„Przyjaźń” — niedz. „Cztery 
serca” radź. od 1. 14, g. 17, 
20; pon. nieczynne; wt. „Cze 
kaj na mnie” radź. od 1. 16, 
g. 17, 20.

„Wrzos” — niedz. „Krzyżacy” 
(panoram.) poi. od 1. 12, g. 
16, 19.30; pon. i wt. „LeS
girls” (nanoram.) USA od 1. 
16, g. 15.45, 18, 20.15. 

„Motława” — niedz. „Jadą goś 
cie jadą” poi. od 1. 16, g.
13.30, 15.45, 18, 20.15; pon.
„Rio Bravo” USA od 1. 12 g. 
16, 19; wt. godz. 14, 16.45,
19.30,

„Panorama” — niedz. „Zdraj­
ca jest wśród nas” ang. od 
1. 12, g. 13.30, 15.45, 18, 20.15; 
pon. j.w. g. 15.45, 18, 20.15. 

„Włókniarz” — niedz. „Alibi 
nie wystarczy” czeski od 1. 
18, g. 16, 18; pon. nieczynne; 
wt. „Gdzie rzeki błyszczą vJ 
słońcu” czeski od 1. 18, g.
16, 18.

„Gedania” — niedz. „Tomcio 
Paluch” meks. od 1. 8, g. 14, 
16; „Jak się młody Nószty 
żenił” węg. od 1. 16, g. 17.45, 
20; pon. „Karmazynowy pi­
rat” USA od 1. 12, g. 14.30,
16.45, 19; Wt. g. 14, 16, 18,
20.15.

ORUNIA — „Kosmos” — niedz. 
„Mandacik proszę” wł. od 1. 
16, g. 13, 15.30, 17.45, 20; pon. 
g. 15.30, 17.45, 20; wt. „SOS
na Pacyfiku” ańg. od 1. 16, 
g. 14, 16, 13, 20.

„Jutrzenka” — niedz. „Alek­
sander Newski” radź. od 1. 
12, g. 17; „Ona broni Ojczyz­
ny” radź. od 1. 14, g. 19;
pon. nieczynne; wt. „Liliom- 
fi” weg. od 1. 16, g. 17. 19. 

PRZERÓBKA — „Zorza” — 
niedz. „Cyrk” radź. od 1. 
12, g. 17, 19; pon. nieczynne; 
wt. „Słaba płeć” fr. od 1. 
18, g. 17, 19.

WRZESZCZ — „Znicz” — 
niedz. „Serce ,.i szpada” (pa­
noram.) fr. od 1. 12, g. 12.30.
15, 17.30, 20; pon. g. 15, 17.30, 
20; wt. „Stokrotka” fr. od 1.
16, g. 13.30, 15.45, 18, 20.15. 

„Bajka” — niedz. „Złoto” (pa
noram.) poi. od 1. 16, g. 12.30, 
15, 17.30, 20; pon. „Wczoraj­
szy wróg” (panoram.) ang. 
od 1. 16, g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20; wt. g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 

,,Tramwajarz” — niedz. „Żoł­
nierz i bohater” NRF od L

16, g. 16, 18, 20; pon. i wt. 
„Podrywacze” fr. od 1. 18, g. 
16, 18, 20.

„Zawisza” — niedz. „Spóźnie­
ni przechodnie” poi. od 1. 16, 
g. 17, 19.15; pon. nieczynne;
wt. „Dziewięć dni jednego ro 
ku” radź. od 1. 14, g. 17, 19.15

NOWY PORT — „1 Maja” - 
niedz. „Nafta” poi. od 1. 16, 
g. . 16, 18, 20; pon. i wt. „Że­
bro Adama” USA od 1. 16,
g. 16, 18, 20.
OLIWA — „Delfin” — niedz. 
„Tata, mama, córka i zięć” 
radź. od 1. 14, g. 14, 16, 18, 
20; pon. g. 16, 18, 20; wt. 
„Futrzany gang” ang. od 1- 
12, g. 14, 16, 18, 20.

SOPOT — „Bałtyk” — niedz. 
„Wszystko dla pań” fr. od 1. 
18, g. 13, 15.30, 18, 20.30; pon. 
g. 15.30, 18, 20.30; wt. „Spot­
kanie w Bajce” nol. od 1. 16, 
g. 13.30, 15.30, 17.30, 19.30.

„Polonia” — niedz. „Żółte psi- 
sko” USA od 1. 7, g*. 13.30;
„Stokrotka” fr. od 1. 16, g.
15, 17.30., 20; pon. „Stokrot­
ka” g. 15, 17.30, 20; wt. „Og­
niomistrz Kaleri” poi. od 1. 
18, g. 13.15, 15.30, 17.45, 20.

GDYNIA — „Warszawa” — 
niedz. „Biały Kanion” (pa­
noram.) USA od 1. 14, g. 10,
13.30, 16.45, 20; pon. „Biały
kanion” g. 13.30, 16.45; „Za­
bawna buzia” USA film po­
łączony z imprezą sylwestro­
wą, g. 20 i 23.30; wt. „Biały 
kanion” g. 10, 13.30, 16.45, 20.

„Goplana” — niedz. i wt.
„Przygody Tomka Sawyera” 
USA od 1. 10, 12.30; „Dziew­
czyna z dobrego domu” poi. 
od 1. 16, g. 15.30, 17.45, 20;
pon. „Przygody Tomka Sa­
wyera” USA od 1. 10, g. 12.30 
„Dziewczyna z dobrego do­
mu” g. 15.30, 17.45, 20.

„Atlantic” — niedz. „Nigdy w 
niedzielę” fr. od lat 18, gcdiz. 
14, 16, 18, 20; pon. godz. 16, 
18, 20; wtorek „Dziewczęta”
radź. godz. 14, 16, 18, 20

„MimozaK — niedz. „Skarb” 
poi, od lat 12, godz. 18, 18, 20; 
pon. i wtorek „Skłóceni z ży­
ciem” USA od lat 16, godz.
16. 18, 20

„Klubowe” — niedz. „Rodzina 
Milcarków” poi. od lat 16, 
godz. 18, 20.15

OKSYWIE — „Mewa” — 
niedz. „Zmartwy ch wstań i e ”
II seria, radź. od lat 18, godz. 
19; pon. nieczynne; wtorek 
„Johns i Krdme” NRF od lat 
18, godz. 19

ORŁOWO — „Neptun” —
niedz. „Pan bez mieszkania” 
jug. od lat 16, godz. 14, 16, 
18.15, 20.30; pon. i wt. „Zmant 
wychwstanie” I ser. radź. od 
lat 18, godz. 16, 13, 20

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
niedz. „Dom bez okien” poi. 
od ląt 16, godz. 15, 17, 19; pon

i wtorek ..Et cetera p. pułkow­
nika” wł. cd lat 18, godz, 15,
17, 19

CHYLONIA — „Promień” -
„Garaż śmierci” ang. od lat 
18, godz. 16, 18, 20; pon. i wt 

„Świat się śmieje” radź. od lat 
14, godz. 16, 18, 20 

GRABÓWEK — „Fala” — 
niedz. „Mezalians” węg. od 
lat 12, godz. 18, 20; pon. „Czy 
ste szaleństwo” USA od lat 
18, godz. 16, 18, 20; wtorek
godz. 14. 16, 18, 20 

RUMIA — „Aurora” — niedz. 
„Dziewczyna z wyspy” meks. 
od lat 16, godz. 15.45, 18, 20.15; 
pon. nieczynne; wt, „Szminka 
do ust” wł. od • lat 16, godz. 
15.45, 18, 20.15

PRUSZCZ — „Krakus” —
niedz. „Cassino de Paris” fr. 
od lat 16, godz. 16, 18, 20; pon. 
nieczynne; wtorek „Pieśń pur 
purowego kwiatu” szwedzki 
od lat 18, godz 16, 18, 20

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie Gdańsk — 

ul. Toruńska otwarte w godz. 
10 — 16 z wyjątkiem ponie­
działków. We wtorki I nie­
dziele od 'O do '8.

Muzeum Marynarki Wojenne! 
Gdynia, Bulwar Szwedzki - 
otwarte codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków) od godz 
1» do 17. ,

Muzeum Morskie — „Żuraw 
Gdański nad Motławą” — wy 
stawa pn,: ..Rozwój przemys­
łu okrętowego w Polsce”, 

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku, ui. Mariacka 25/26 
wystawa pt. „Pradzieje Po­
morza” oraz ..Polskie bada­
nia archeologiczne w basenie 
Morza Śródziemnego.

BWA w Gdyni, ul. Derdow- 
sklego — wystawa malarstwa 
Haliny Gajewskiej.

Klub Międzynarodowej Książ­
ki i Prasy w Gdyni — wysta­
wa fotografiki Adama Stecza

D Y 25 U R Y APTEK
GDANSK — apt. nr 62, ul. 

Kartuska 114. WRZESZCZ - 
apt. nr 71, ul. Grunwaldzka 126. 
OLIWA — apt. nr 17, ul. Kap­
rów 4: SOPOT — apt. nr 12, ul. 
20 Października 791. GDYNIA — 
apt. nr 14, ul. Świętojańska 
122. OBŁUŻE — apteka nr 
63, ul. Bednarska 11. GDYNIA 
— ORŁOWO apt. nr 29. ul. Bo­
haterów Stalingradu 68. GD. — 
NOWY PORT — apt. nr 4, ul. 
Oliwska nr 83.

* * *

Ostry dyżur w zakresie cho­
rób wewnętrznych i chirurgii 
pełnią: niedz. Szpital Wojewódz 
kł w Gdańsku; pon. III Klini­
ka Chirurgiczna z III Kliniką 
Chorób Wewnętrznych AMG; 
wtorek; I Klinika Chorób Wew 
nętrznych z II Kliniką Chirur­
giczną AMG.

RADIO
na dzień 30 grudnia 1962 r. 

NIEDZIELA 
PROGRAM LOKALNY:

7.50 — Koncert poranny. 8.10
— „Dosiego” 10.00 — „Szkoła, 
dom, dzieci”. 10.15 — Polska 
muzyka rozrywkowa. 11.00 — 
Niedzielne przedpołudnie. 11.25
— Rozmowa ze słuchaczami.
11.35 — Notatnik kulturalny Wy 
brzeża. 15.45 — Felieton. 16.00
— Komunikat gier liczbowych.
16.02 — Muzyka operetkowa.
20.30 — „Ra di oku ter” — a ud. 
satyryczna. 20.57 -- Serwis ry­
backi. 21.25 — Z boisk i stadio­
nów. 22.20 — Niedziela w Szcze 
cinie.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.03 — Muzyka poranna. 7.40
— Przegląd prasy. 8.35 — „Ra-
dioprobiemy”. 8.50 — Koncert
solistów. 9.20 — Felieton lite­
racki. 9.30 — Mozaika melodii i 
piosenek. 10.30 — Poezja i mu­
zyka „Pieśni podobne ptakom” 
—■ wiersze Rabindrnnatha Ta­
gore. 12.10 — Poranek symfo­
niczny Wielkiej Orkiestry Sym 
fonicznej Pol. Radia Katowi 
ce. 13.15 — „W tanecznym krę­
gu”. 13.30 — „Moskwa z melo­
dią i piosenką słuchaczom pol­
skim”. 14.00 — „Aleksander
Wertyński” — aud. słowno - 
muzyczna. 14.38 — Wirtuozi mu 
zyki rozrywkowej. 15.00 — Dla 
dzieci słuchowisko pt. „Sędzi­
wój na dworze króla Zygmun­
ta”. 16.30 — Koncert chopinow­
ski — III Sonata h-moll — Jan 
Ekier. 17.05 — Felieton na te­
maty międzynarodowe. 17.15 — 
Kwadrans piosenek radzieckich.
17.30 — „Zgaduj zgadula”. 19.00
— Melodie taneczne. 19.28 —
„Zbrodnia chana” — słuchowi­
sko wg. opow. Shigi Natyi. 
20.CO — Rewia piosenek — za­
powiada Lucjan Kydryński. 
.21.00 — Stan pogody i dziennik 
wieczorny. 21.22 — Wiadomości 
Sportowe 1 wyniki. „Toto Lot­
ka”. 22.00 — Ogólnopolskie wia­
domości soortowe. 22.39 — Mu­
zyka taneczna. 23.50 — Ostatnie 
wiadomości.

Na dzień 31 grudnia 1962 r. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM LOKALNY
6.11 — Magazyn dla wsi. 6.40

— Omówienie programu. 7.00
— „Esperanto i ty”. 7.15 — Mu
zyka i reklamy. 12.45 — Audy­
cja aktualna. 16.05 — Muzyka 
rozrywkowa. 16.30 — „Niebies­
kie żagle”. 16.45 — „Psycholog 
radzi”. 17.00 — „Szafa gra” — 
audycja muzyczna. 17.30 —
Przegląd aktualności Wybrze­
ża. 17.50 — „Noworoczny to­
ast”. 18 00 — Radioreklama.
18.30 — „Czy ten dom jest ich 
domem”. 18.40 — Chwila mu­
zyki.

PROGRAM OGOLNOPOLSKI
5.36 — Muzyka poranna. 6.50

— Gimnastyka. 7.40 — Przegląd

prasy. 8.35 — „Fala 56”. 8.50 — 
Fragmenty operowe. 9.20 — 
Międzynarodowy Uniwersytet 
Radiowy. 9.30 — Małe zespolą 
rozrywkowe. 9.45 — Radiowy
kurs nauki jęz. franc. 10.00 — 
Melodie egzotyczne. 10.30 — „W 
Jezioranach” — kol. ode. wiej 
skiej powieści radiowej. 11.00
— II Sonata wiolonczelowa Ja­
na Brahmsa. 11.30 — W rytmie 
walca i tanga. 12.15 — Muzyka 
ludowa narodów radzieckich. 
13.00 — Tańce symfoniczne.
13.25 — „Ulica nadbrzeżna” 
ode. 14 pow. Johna Steinbecka. 
13.40 — Program dnia. 13.45 — 
Muzyka rozrywkowa. 14.30 — 
„Dla tych, co po nas przyjdą”
— pogadanka. 14.45 — Utwory 
skrzypcowe Igora Strawińskie­
go i Beniamina Brittten’a. 15.0(1
— Melodie rozrywkowe. 15.30
— Audycja dla dzieci „Sylwe­
strową nocą”. 16.00 — Wiado­
mości. 18.45 — „Raciborskie efe 
kty”. 19.00 — Wiadomości. 19.05
— Muzyka i aktualności. 19.30
— „Przysłowia są mądrością 
narodów" — aud. red. młodzie 
żowej. 19.50 — Melodie tanecz­
ne. 20.00 —- Stan pogody i dzie-n 
nik wieczorny. 20 30 — Sylwe­
strowa rewia orkiestr i zespo­
łów tanecznych z udziałem so­
listów. 3.00 — Hymn i koniec 
audycji.

na dzień 1 stycznia 1963 r.
WTOREK — NOWY ROK 

PROGRAM LOKALNY

7.20 — Omówienie programu. 
7.50 — Muzyka rozrywkowa. 
8.20 — Rozmowa z przev. odn. 
Prez. WRN Piotrem Stolar- 
kiem. 10.00 — Polska muzyka 
rozrywkowa. 16.00 — Szopka 
noworoczna. 20.00 — Jasełka 
polskie. 20.57 — Serwis rybac­
ki. 21.35 — Sylwestrowe wspom 
nienia.

PROGRAM OGOLNOPOLSKI

6.03 — Muzyka poranna. 7.40
— Przegląd prasy. 8.35 — Kon­
cert słynnych solistów. 9.00 —t 
Noworoczny koncert rozrywko 
wy. 9.30 — Opowiadanie świą­
teczne. 10.30 — Wiersze poetów 
kubańskich. 10.45 — Z najpięk­
niejszych operetek. 11.20 — 
„Proszę mówić — słuchamy”
— Ludwik Sempoliński. 11.40 — 
Piosenki Leo Ferre’go śpiewa 
Catherine Sauvage. 12.10 — Po­
ranek symfoniczny muzyki poi 
skiej. .13.00 — Szopka sylwestro 
wa”, 13.70 — „Moskwa z melo­
dią 1 piosenką słuchaczom pol­
skim”. 14.00 — Koncert rozryw 
kowy „4X15 min.”. 15.00 — Dla 
dzieci audycja słowno - muzy­
czna pt. „Było raz dwunastu 
braci” 15.30 — Koncert dla 
dzieci — w programie popular 
ne melodie i piosenki z filmów 
Walta Disney’a. 17.05 — Felie­
ton na tematy międzynarodo­
we. 17.15 — Recital skrzypcowy 
Charles’a Tregera, laureata I 
nagrody IV Międzynar. Konk. 
im. H. Wieniawskiego w Poz­
naniu w 1962 r. 17.50 — „Para­
da polskich orkiestr i zespo­

łów rozrywkowych 1 taneezs 
nych”. 18.50 — Dwa mikrosłu-J 
chowiska „Niezwykła- historia 
o pani zamienionej w lisa” I 
„Miriam”, 19.40 — Panorama 
muzyki rozrywkowej. 21.00 -4
Z kraju i ze świata. 22.00 —4 
Ogólnopolskie wi"1 omości spof 
towe. 22.20 — Muzyka tanecz­
na. 23.50 — Ostatnie wiadomo­
ści. j

WirB frWSIZJ/*
na dzień 30 grudnia 1962 r, ] 

NIEDZIELA 1

9.30 — Telewizyjny kurs roi* 
niczy „Pytania i odpowiedzi’'
10.30 — Przerwa. 13.10 — Pro­
gram dnia. 13.15 — Reportaż a 
pokazów sekcji akrobatyki spoi 
towej. i4.DO — Kawalkada pio­
senek — film z serii Disney­
land. 14.50 — Niedzielna biesia­
da. 16.00 — Noworoczny poda­
rek — wystąpią teatrzyki „Vio- 
linek i Piruecik”. 16.40 — Tele­
wizyjny Teatr Popularny „Roz- 

■ bitki” — komedia. 18.00 — Wieł 
ka gra — teleturniej. 19.00 —• 
Chwila wspomnień — kronika 
filmowa z roku 1920. 19.30
Dziennik. 20.00 — Sportowa nia 
dzieła. 20.30 — „Zloty chłopak’*
— film fabuł. prod. USA od 
lat 16, 23.45 — Wiadomości spor 
towe. 23.50 — Omówienie pro- 
pramu.

I
Na dzień 31 grudnia 1962 r.

PONIEDZIAŁEK

16.35 — Program dnia. 16.40
— Namiary. 17.05 — Cudowna
podróż — film dla dzieci prod, 
radzieckiej. 17.50 — Telewizyj 
ny Kurier Warszawski. 18.05 -» 
Eureka — mag. popularno-na* 
ukowy. 18.35 — Kino krótkich 
filmów. 19.10 — Piosenki Pe­
gaza. 19.30 — Dziennik. 20.00 -* 
Dobranoc. 20.10 — Sylweste®
przez telefon — reportaż Ma* 
riana Marzyńskiego. 20.40 -4 
„.Melonik i muzy” — film fa* 
bularny prod. ang. dozwolony 
dla młodzieży. 22.25 — Teatlj 
Telewizji: „Szklanka wody’*.

— komedia. 23.TJ — Przemówią
nie noworoczne, 24.00 Życzenia 
noworoczne.. 0.30 — Szopka Syl 
westrowa — widowisko kukieł­
kowe. 1.15 — Filmowy program 
estradowy. 2.20 — Omówienia
programu. *

i
na dzień 1 stycznia 1963 r.

WIÓREK 1
14.00 — Program dnia. 14.0?

— Program dla dzieci: „Gwiazd 
kowy autokar” wg. K. I. Gał­
czyńskiego. 14.35'— „Tygrysy 
na pokładzie” — film fab. prod, 
radź. dla dzieci. 16.00 — „Miś z 
okienka”. 16.15— PKF. 16.23—Sta 
diony świata w 1962 r. — mon* 
taż filmowy. 17.00 — _ Życzenia 
noworoczne. 17.35 —- Teatr TV 
„Szkoła wąsów” A. Drauszew- 
skiego. 18.30 — „Piosenka fil­
mowa” — teleturniej. 19.30 — 
Dziennik. 20.15 — Diabeł wcie­
lony — film. fab. prod, franc, 
od lat 16. 22.40 — Omówienie 
programu.

POZNAM wdowę lub roz­
wiedzioną z mieszkaniem 
do lat 34. Cel matrymo­
nialny. Oferty . „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod 
„M-1E7S2”. G-18782

NIERUCHOMOŚĆis?
3 DZIAŁKI budowlane pod 
Warszawą; 2 w Miedze­
szynie pó 1650 m kw. i 1 
w Zalesiu Górnym 1000 m 
kw. sprzedam. Wiedom ość: 
Gdańsk tel. 31-17-42.

G-18759
GOSPODARSTWO 614
ha. 100 drzew owocowych, 
5 km od Gdyni, działkę 
oparkanioną z domkiem 
gospodarczym sprzedam 
lub zamienię na dom. Wia 
rioiność: Gdyni a-Dempto-
wo, Demptowska 77.

G-8113

KUPNO /T7\
cgmH»

SILNIK przyczepny do ło­
dzi kupię. Wiadomość: tek 
21-47-02. G-802.3

„OPEL KAPITAN” 1950 r. 
stan b. dobry sprzedam. 
Gdańsk, Rzeźnicka 47a/2.

G-18760
POPIELICE jasne, nowe, 
duży rozmiar tanio sprze­
dam. Gdańsk-Or u ni a, ul. 
Si Ramułta 8/10. _G-18792 
NORKI zarodowe Black 
sprzedam. Gdynia, ul. Byd
goska 17._____________ G-8098
ZAKŁAD fryzyjerski siprze 
dam. Wiadomość: Gdynia
3, Bosmańska 48. _ G-8105
FRAK w b. dobrym stanie 
sprzedam. Gdynia, Włady 
sława IV 50 kl. IV m. 6.

G-8110
MAGIEL elektryczny go­
rący, 2 pralki ręczne, (40 
kg bielizny) piekarnik e’e 
ktryczny sprzedam. Gdy­
nia, Komandorska 18.
________ ,  G-S113
STOŁOWY (orzech), tap­
czan sprzedam. Wrzeszcz, 
Konrada: Leczikowa 1(8 16
W podwórzu. G-18724
UWAGA wszystkie insty­
tucje, szkoły: posiadam du 
ży wybór choinek, Gdańsk 
Przeróbka, . Lenartowicza 2 
Borejszo. , G-18736
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Zwyżka ceny stopu makulatury
Centrala Surowców Wtórnych w Łodzi zawiadamia wszy­
stkich PT Dostawców, że od dnia 1 stycznia 1963 roku

cena skupu

makulatury mieszanej
£s>
Z za 1 kg zostaje podwyższona i obowiązywać będzie jak 
£ następuje:
t loco magazyn dostawcy — 50 gr t
Z franco magazyn odbiorcy — 1 zł t
!► r * ►
► Równocześnie Centrala zawiadamia kierowników szkół £ 
t i komitety rodzicielskie, że od dnia 1 stycznia 1963 roku Z 
Z szkoły otrzymywać będą za wszelką makulaturę po 1 zł Z
► za kg, nawet w przypadku odbioru surowca środkiem ►
Z transportowym aparatu skupu. ►
£ Uzyskane z tego tytułu fundusze — znacznie obecnie ► 
Z zwiększone — mogą być przeznaczone na potrzeby szkół. ►
l 7282-K . I
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ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
— OŚRODEK SZKOLENIA KIEROWCÓW

zawiadamia, że przyjmuje zapisy na

kelain©
kursy wieczorowe

1. Kurs podwyższania kwalifikacji kierow­
ców na II kat i I kat.,

2. Kurs kierowców zawodowych III kat.
Informacje i zapisy przyjmowane są co­

dziennie w sekretariacie ośrodka w Gd.- i 
Wrzeszczu, ul. Miszewskiego 12 w godzi- | 
nach od 9 do 17. 7290-K ♦

I :

imsĘfst
MAGISTER samotny, spo­
kojny poszukuje komfor­
towego pokoju przy kul­
turalnej rodzinie (najchęt­
niej . Gdynia). Cena obo­
jętna. Oferty 5861 Wroc­
ław, ’Podwale 62 „Prasa”. 
LOKAL nowoczesny na 
warsztat samochodowy lub 
podobny przy głównej ar­
terii Gdynia-Gdańsk sprze 
damy lub wydzierżawimy 
natychmiast. Oferty „Dzień 
nik Bałtycki” Gdynia pod 
„S-8119”. G—81L9

ZNALEZIONO zegarek
damski z bransoletką. Od­
biór: sklep MHD 56 na­
przeciwko Dworca Gdańsk.

G-18756

50 PROC. UDZIAŁU w ka 
wiarni warszawskiej oraz 
mieszkanie do wykończe­
nia pod Warszawą odstą­
pię Oferty pisemne: „R-
3B82” PAR, Warszawa, Po­
znańska 38.___________K-7158
FRYZJERA mistrza dam­
skiego wspólnika poszuku­
ję. Oferty „Dziennik Bał­
tycki” Gdynia pod 
„S-8198”. G-3108

STARSZĄ Angielkę piszą­
cą na maszynie (parę go­
dzin dziennie) zatrudnię 
we Wrzeszczu. Oferty 
„Dziennik Bałtycki”
Gdańsk pod „18292”.

G-18292

WYKWALIFIKOWANA go
sposia, umiejąca dobrze go 
tować potrzebna od zaraz 
na plebanię do Sopotu. Re 
ferencje konieczne. Tele­
fon 512-48. G-18703
POMOC do dziecka na 4 
godziny dziennie potrzeb­
na Zgłaszać się , w godz. 
15-17 Gdańsk, ul. Korzen­
na 2/4/6 kl. B m. 2.

G-18758

POMOC domowa dochodzą 
ca potrzebna, Wrzeszcz, 
Chopina 25 m. 2 zgłosze­
nia po godz. 12. G-18761
POMOC do rocznego dziec 
ka potrzebna. Oliwa, Mi­
chałowskiego 47 m. 44 O- 
siedle Młodych. G-18770

DWÓCH elektryków In­
stalatorów zatrudnię na 
stałe natychmiast. War­
sztat elektryczny Gdańsk- 
Stogi, Tamka 21b. G-18774

POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Wrzeszcz. 
Matki Polki ' 12/7. G-18777

MASZYNISTKA przyjmie 
prace zlecone. Sopot, 22 
Lipca 43 m. 4. G-18788
DEKORATOR przyjmie 
pracę dorywczą. Sopot, 22 
Lipca 43 m. 4. G-18789

UCZNIA do zawodu stoi ar 
skiego przyjmę. Stolarnia 
Gdańsk-Wrzeszcz Partyzan 
fÓw4. __ __ ______ G-18713
OPIEKUNKA dochodząca 
do 5-Ietniego dziecka po­
trzebna. Sopot, Kościuszki 
68/2 telefon 515-95. G-8122

PZGS „Samopomoc Chłonska” w Tczewie, ul. 
Kopernika 1 poszukuje: 3 magazyni irów bran­
ży żelaznej, spożywczej i maszyn, 1 fakturzyst- 
kę, 1 ref. skupu żywca, 1 planistę do trans­
portu. Warunki płacy wg umowy zbiorowej. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział kadr. — 
7239-K

Gdańska Centrala Materiałów Budowlanych w 
Gdańsku, ul. Długi Targ 31-32 przyjmje od za­
raz pracownika na stanowisko kierownika bazy 
materiałowej w Oliwie oraz pracownika na sta 
nowisko referenta handlowego. Zgłosić należy 
się osobiście w dyrekcji. 18797-G

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Wej 
herowie zatrudni z dniem 1 stycznia 1963 roku 
następujących pracowników: technika budowla 
nego na stanowisko kier. grupy robót budo­
wlanych, technika wod.-kan. na stanowisko lc-ie 
równika grupy robót instal., technika c. o. na 
stanowisko kier. kotłowni. Warunki płacy i pra 
cy do omówienia w zarządzie w Wejherowie 
przy ul. M. Buczka nr 9. 7212-K

Przeds. Transportu i Sprzętu Budownictwa Te­
renowego w Pruszczu Gd., ul. Westerplatte 1 
przyjmie do pracy pracowników warsztatowych 
w następujących zawodach: elektryk samo­
chodowy, monter samochodowy, siln kowiec — 
(w tym silnikowiec na silniki wysokoprężne), 
monter do montażu dźwigów wieżowych i na­
praw sprzętu budowlanego. Ww pracownicy 
zgłoszą się do działu zatrudnienia przedsię­
biorstwa. 18620-G
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| Zarząd Portu Gdynia I
g WZYWA DO PRACY

0 całą rezerwę robotników portowych — £
O grup „A”, „B’’ i „C” od soboty, dnia (•'
0 29. 12. 62 r. godz. 23 do soboty, dnia g
0 5. 1. 1963 r. godz. 15 włącznie na wszy- <u
|g stkie zmiany za wyjątkiem I, II i III 0
© zmiany w dniu i stycznia 1963 r. m
O 0
!g Z uwagi na duże nasilenie prac przeładun- C;
| © kowych w porcie, Zarząd Portu Gdynia 
i© oczekuje zgłoszenia się do pracy całej re- ęi 
jg zerwy robotników portowych. K-7293
^ooooecoooGoooooooeoooooooooGoeeoGO

Spółdzielnia Pracy „Elektrometal” w Tczewie, 
ul. Dzierżyńskiego 52 zatrudni od zaraz 6 spa­
waczy elektrycznych. Praca akordowa. Infor­
macje w zarządzie spółdzielni. 7163-K

Przeds. Instalacji Przemysłowych w Gdańsku 
zatrudni natychmiast: 10 monterów - spawa­
czy, 5 blacharzy wentylacyjnych, 2 operatorów 
na koparkę i spycharkę, 5 izolarzy i 2 spawa­
czy elektrycznych. Płaca akordowa lub dniów­
kowa zgodnie z układem zbiorowym w budow­
nictwie. Zgłoszenia przyjmuje dział produkcji,
II piętro, pokój nr 26, ul. Na Piaskach 10 (obok 
Starego Młyna). 7257-K

Zakłady Młynarskie w Sopocie, ul. Dzierżyń­
skiego 55, tel. 526-20 zatrudnią od zaraz rewi­
denta - księgowego — średnie ekonomiczne, 
księgowego - kosztowca — średnie ekonomicz­
ne, ekonomistę transportu, kierownika warszta­
tów — technik mechanik, 5 lat praktyki, kal­
kulator warsztatowy — średnie techniczne lub 
10 lat praktyki, magazynierów zbożpwych do 
Sopotu, Gdyni i Gdańska, księgową, laborantki, 
elektryków i młynarzy. 72S2-K

Dnia 27 grudnia 1962 roku zmarł po dłu­
gich cierpieniach

ś. t P*

Stanislaw Piotrowski
powstaniec wielkopolski, kawaler Orderu 

Virtuti Militari
Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 grud­

nia br. o godz. 10 z kaplicy cmentarnej 
w Sopocie, o czym zawiadamia pogrążona 
w głębokim smutku
G-8123 RODZINA

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk, Targ Draewny 3/7. TELEFONY: centrala 
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w DZIENNIK BÄETYCKI Nr 808 (MOS)

Mówią przewodniczący rad narodowych irójmiasta:

Co osiągnęliśmy w 1962 roku
i czego możemy się spodziewać w 1963 r.?

STANISŁAW 
SZMIDT, prze­
wodniczący Pre­
zydium MRN 
w Gdańsku ani 
sekundę nie za­

stanawia się nad odpowie­
dzią na postawione mu 
pytanie — jakie wydarze­
nie 1962 r. byio najdonio­
ślejsze dla miasta?

— Najważniejsze? Nie­
zapomniana chwila zasz­
czytnego odznaczenia Gdań 
ska Krzyżem Wielkim 
Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Byi to punkt kulmi­
nacyjny uroczystości ob­
chodów X wieków nasze­
go miasta, uświetnionych 
wizytą Władysława Go­
mułki i członków rządu

; miejska 
na Sylwestra 

i w diii świąteczne
Dyrekcja WPK GG po 

daje do wiadomości, że 
w noc Sylwestrową 
TRAMWAJE nocne linii 
20, 30, 80 i 90 będą kur 
sować co 30 minut, linii 
50 co 60 minut, oraz li­
nii 69 co 40 minut.

TROLEJBUSY linii 220 
do Cisowej będą kurso­
wać co 30 minut, linii 
230 do Kacka co 60 mi­
nut, oraz autobusy linii 
249 na trasie Oksywie— 
Oliwa co 60 minut.

AUTOBUSY linii 101 
na trasie Gdańsk — Gdy 
nia będą kursować do 
godziny 23.39 co 15 mi­
nut, a następnie do 7 
rano co 30 minut.

Jednocześnie WPK GG 
podaje, że z powodu ma 
lej frekwencji tramwaje 
linii 14 w dni świątecz­
ne w okresie zimowym 
będą kursować tylko w 
godzinach popołudnio­
wych.

Możemy być dumni, że 
mogliśmy powitać do­
stojnych gości w rozświe­
tlonym i w znacznym 
stopniu uporządkowanym 
już Gdańsku.
A chyba nikt nie zaprze 

czy, że miasto nasze znacz­
nie wypiękniało: 270 budyn­
ków na planowane 70 otrzy­
mało nowe elewacje, przy­
było nam 430 punktów 
świetlnych, wiele ulic i pla­
ców zdobią zieleńce, jed­
nym słowem Gdańsk za­
czyna przybierać wielko­
miejski charakter.

Olbrzymim sukcesem 1962 
r. jest budowa drogi pań­
stwowej nr 1 doprowadzo­
na już' do granic Sflpotu, 
nie można też pominąć częś­
ciowego uporządkowania tri 
sy WZ.

Dwu ł pół kilometrowy od- 
I cinek olbrzymiej inwestycji 
j Gdańska — trasy WZ, obecnie 
uroczy fragment miasta jesz- 

; cza do niedawna wyglądał wy­
jątkowo, opłakanie, Do zmia- 

| ny przyczynili się przede 
!wszystkim żołnierze i 
j rowie KRW, którzy 
j ze swoimi rodzinami 

zczędzili wysiłku i czasu mi

gdańszczan w zbiórce na 
budowę Szkól Tysiąclecia. 
Mówią o tym liczby — ze­
brane do 28 bm. ponad plan 
1 milion 343 tysiące zło­
tych.

Trzeba nam więcej szkól 
i więcej mieszkań. W bież. 
r. oddaliśmy o 500 izb wię­
cej niż w r. ub.

Plan izbowy będzie wyko­
nany, niestety nie osiągnie­
my sukcesu w planie bu­
dów w stanie surowym. Wpły­
nęła na to poważnie kapryś­
na aura wiosenna no i do­
tkliwy w tym roku niedobór 
Mly roboczej. Toteż troską go­
spodarzy Gdańska będzie za­
bezpieczenie poważnie zwięk­
szonego planu budownictwa 
mieszkaniowego w 1963 r.

Chcemy by przyszli użyt­
kownicy nowych mieszkań 
bardziej je szanowali. Aby 
osiągnąć ten cel, a jedno­
cześnie obniżyć koszty bu­
downictwa oraz przyśpie­
szyć wykonanie zadań wpro 
wadziliśmy w Gdańsku cie­
kawy eksperyment. Zaape­
lowaliśmy do 500 rodzin, 
któro w przyszłym roku 
otrzymają mieszkania o po­
moc w budowie domów. 
Odzew przeszedł oczekiwa­
nia. Ludzie od wielu lat cze­
kający na własne mieszka­
nie ofiarowują wolny czas, 
niedzielę i urlopy na pracę 
przy swoim domu. Fa­
chowcy pomogą przy robo­
tach ślusarskich, monter­
skich, stolarskich itp., nie 
wykwalifikowani przy pra­
cach ziemnych.

Rok, który odchodzi byl 
dla Gdańska rokiem wy­
jątkowo wytężonej pracy, 
rokiem zakończonych i roz­
poczętych dużych inwesty­
cji komunalnych, rokiem 
sukcesów naszych portow­
ców i stoczniowców.

Należy życzyć sobie by 
następny był jeszcze -lep­
szy! (Jar)

Mimo pewnych 
trudności w re­
alizacji zadań bu 
downictwa mie­
szkaniowego wy 

konaliśmy jednak plan ro- 
ofice- ku 1962 — mówi inż. MIE- 
w-aa -'ZYSLAW WÓJCIK, prze- 

11163 wodmczacy Prezydium MRN 
"a I w GDYNI.

stawicielami zarządów cen­
tralnych, Mar. Woj. i Urzę­
du Morskiego, na których 
omawialiśmy koordynację 
naszych zamierzeń inwesty­
cyjnych i zasady współdzia­
łania.

Np. w polityce zatrudnienia, 
bo z jednej strony trzeba uzu­
pełnić deficyt sił roboczych W 
porcie, a z drugiej wystrzegać 
się sprowadzania ludzi z zew­
nątrz, aby nie pogarszać sytua­
cji mieszkaniowej.

— Jakie trudności napotykało 
poza tym Prezydium w swej 
działalności?

— W realizacji zadań bud 
żetowych. Byl to wprawdzie 
rok poważnego wzrostu na­
szego budżetu (ok. 315 min), 
ale nie wykonaliśmy .wielu 
pozycji planowanych docho­
dów wskutek rozbieżności 
między planami operacyjny­
mi przedsiębiorstw a budże 
tern,

— Z czym więc wchodzimy w 
rok 1963?

— Jeśli mam być szczery, 
to... ze strachem. Boimy się 
trochę krytyki za to, że 
znów rozkopiemy śródmieś­
cie. Ale musimy to zrobić: 
wiele budynków, ogrzewa­
nych z indywidualnych ko­
tłowni, będzie podłączonych 
do magistrali ciepłowniczej, 
co przyniesie milionowe o- 
szczędności.

prace porządkowe.
Nie moglibyśmy zresztą I — Już 21 grudnia o-trzy- 

niczego dokonać bez porno- | maiiśmy od DBOR telegra- 
cy społeczeństwa, toteż präg i Oczny meldunek o wykona- 
nąłbym w imieniu Pr czy- j ni u w 100,6 proc. planu bu- 
dium Miejskiej Rady NanD j down'etwa z funduszów ra­
dowej. podziękować wszyst-jdy narodowej. Oddaliśmy

jŁ

wypadków
Podczas przeładunku węgla 

przy nabrzeżu Duńskim w por­
cie gdyńskim poniósł śmierć 
Franciszek Czerwiński. Z nieu­
stalonych przyczyn wpadł on 
do leja transportowego miału 
węglowego i został przysypany 
węgłem.

* * *
We Wrzeszczu na skrzyżowa­

niu Alei Wojska Polskiego i uli 
cy Chopina samochód osobowy 
„Warszawa”, należący do Spół­
dzielni Pracy Budowy Kotłów 
w Gdańsku, wymusił pierwszeń 
stwo przejazdu przed tramwa­
jem linii „2”. Wskutek zderze­
nia oba pojazdy zostały uszko­
dzone. Ofiar w ludziach nie 
fcylo.

* * *
Wczoraj przed południem u 

zbiegu ulic Chodackiego i Karo 
la Marksa we Wrzeszczu, fur­
gon „Wars'awa”, należący do 
GPB, n ire1’ ł na tył podobne­
go furgonu Rejonu przemysłu 
Leśnego w Gdańsku. W rezul­
tacie oba pojazdy zostały; uszko 

Ozone.

kim, którzy wykazali tyle 
zapału i zrozumienia lila 
potrzeb swojego miasta i 
tyle ambicji by uczynić je 
ładniejszym.

Wartość tegorocznych czy 
nów społecznych, przekro­
czyła sumę 15 milionów z(o 
tych — to piękny sukces! 
Równie ofiarny jest udział

Noworoczne
życzenia

Z okazji rozpoczynają­
cego się Nowego Roku 
1963, Komitet Miejski 
i Komitety Dzielnicowe 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w 
Gdańsku, serdecznie po­
zdrawiają członków par­
tii, wszystkich ludzi pra­
cy naszego miasta, skła­
dając jednocześnie wszy­
stkim wiele pomyślnoś­
ci w pracy społecznej 
i szczęścia w życiu oso­
bistym.

Niechaj Nowy Rok 1963 
będzie dla Was Drodzy 
Towarzysze Przyjaciele 
rokiem dalszych trwa­
łych osiągu,ęć produkcyj­
nych i kulturalnych, ro­
kiem uporządkowania go­
spodarki i wydobycia re­
zerw, skierowanych na 
tworzenie nowych dóbr. 
upiększenia naszego uko­
chanego miasta Gdańska. 
Uczyńmy wszystko by 
każdy z nas czuł się peł­
nym i odpowiedzialnym 
gospodarzem swojego za­
kładu pracy,

Życzymy Wam Dro­
dzy Towarzysze wszyst­
kiego najlepszego.

4000 izb chociaż Gdyni przy 
było w ciągu tegoż roku tyl 
ko 3 200 m:e.szkańców.

— Można więc mówić o po­
prawie sytuacji mieszkaniowej?

— Tak, jeśli chodzi o bu­
dynki oddawane, bo nieste­
ty w stanach surowych wy­
stąpiło opóźnienie, które bę­
dzie miało wpływ na odda­
wanie domów w roku 1963. 
Ale za to po uruchomianiu 
w 1963 roku oczyszczalni 
ścieków, będzie już można 
maksymalnie wykorzystać 
tereny uzbrojone i projekto- 

jwać duże i zwarte’ osiedla.
I Np. poc” ' kowwy plan zabu- 
’ dowy Chyloni i rzewidywał 8 
tys. mieszkańców, a po szcze­
gółowej analizie zlokalizowano 
tam 48 tys., dzięki zmianie for 
my zabudowy (zwarta wysoka 
budowa zamiast małych dom- 
ków). W podobny sposób zmie­
niliśmy piany dla Witomina, 
'uzyskując tam 4 tys. izb, Tak 
więc na tym samym terenie 
prawie przy tych samych na­
kładach otrzymamy poważne 
oszczędności.

— Poważnym efektem by­
ło oddanie trzech nowych 
szkół w Dcmptowie - Ciso­
wej, przy ul. Żeromskiego i 
u!. Słowackiego. Notabene 
w roku 1962 Gdynia po raz 
pierwszy od w:ebx lat wyko 
nała plan zbiórki na szkoły 
Tysiąclecia, co pozwoliło 
nam rozszerzyć program bu 
dowy na rok 1963 i... rozpo­
cząć nową zbiórkę z czys­
tym kontem, bez żadnych 
zadłużeń.

— Chciałbym szczególnie pod­
kreślić postępy budowy szpitala 
w Redłowie. Ja osobiście oce­
niam to jako sukces dyr. Czap­
lińskiego i mam dla niego wie­
le uznania za to, że w ciągu 
trzech lat potrafił przekształcić 
koszary w nowoczesny szpital.

— Co było cechą charaktery­
styczną minionego roku?

— Zacieśnienie naszej 
współpracy z portem. Mieliś 
my liczne spotkania z przed

— W sumie: jaka cenzurka
dla roku 1962?

— Był to rok poważ­
nego wzrostu uprawnień 
MRN, wzmożonego kon­
taktu radnych z wybor­
cami, poważnych czynów 
społecznych, znacznego u- 
porządkowania miasta bea 
nakładów inwestycyjnych... 
W sumie rok dobry, cho­
ciaż pełen trudności,

> — Życzymy więc, aby rok 
1963 był jeszcze lepszy i... 
znacznie łatwiejszy!

(rt)

STANISŁAW 
PODRASZKO
przewodniczący 
Prezydium MRN 
w SOPOCIE -- 
przebywa obec­

nie na urlopie zdrowotnym, 
wobec tego rozmawiamy z 
wiceprzewodniczącym BRO­
NISŁAWEM CZEPUŁKOW- 
SKIM.

— Czy miasto wzbogaciło się 
w jakieś nowe obiekty, które 
by rozszerzyły jego funkcję 
jako kąpieliska?

— Nie, ale mijający rok 
jest, dla nas mimo pozo­
rów, bardzo owocny. Może 
te „owoce” nie są widocz­
ne dla mieszkańców, ale... 
zaałtwiliśmy wiele spraw, 
które stworzyły formalne 
podstawy dla przyszłego roa 
woju kąpieliska: opracowa­
no i zatwierdzono wstępne 
założenia budowy Łazienek 
Północnych, przygotowano 
formalną stronę ważnej in­
westycji — pensjonatu przy 
ul. Chopina oraz hotelu 
„Bungalow” itp.

Ale mamy bardzo wiele 
kłopotu w umieszczeniu tych 
inwestycji w portfelu robót 
na rok 1963. Jak dotąd nie 
udało się nam tego osiągnąć. 
Ale nie rezygnujemy... Podob­
na trudność wyłania się i 2 
budową biblioteki miej­
skiej, która mieści się obec­
nie w lokalu, do którego in­
spektorat KUP zabronił nawet 
wchodzić. Cóż, kiedy i tu wy­
konawcy nie mamy. 

i ~ pzy sprawą zagQjsppdgrp-

wania pasa ndmorskiego w 
rejonie ulic E. Platter i Bitwy 
pod Płowcami była również 
przedmiotem zainteresowania 
Prezydium?

— Jak najbardziej. Naresa 
cie opracowaliśmy bardzo 
szczegółowy plan zagospo­
darowania tego pasa, ulo­
kowania tu kompleksu trwa 
łych ośrodków wypoczynko­
wych. Konkretnie: już przy 
dzieliliśmy wielu instytu­
cjom tereny do zabudowy 
trwałej.

M. in. CRZZ zbuduje tu 
ośrodek o 171) miejscach. Byd­
goskie Zakłady Chemiczne — 
120 miejsc, MSW — 300 miejsc, 
Warszawskie Zakłady Mechani­
zacji Budownictwa — 300
miejsc itp.

Słowem na miejsce na-- 
mi o Łowisk, campingów pow­
staną nowoczesne ośrodki 
idealnie usytuowane. Wiele 
z tych instytucji już przy­
stępuje „do dzieła”.

— A teraz może o spra­
wach interesujących stałych 
mieszkańców SopoUi. Co dla 
nich -/robiono?

— Wspomnę choćby tyl­
ko o sprawach oświetlenia 
ulicznego: Sopot uważany 
jest za najjaśniejsze m-asto 
w województwie. I chyba 
tak jest rzeczywiście. Do 
roku poprzedniego było w 
mieście 1007 punktów świeli 
nych, a w 1962 r. przybyło 
ich 495. Proporcjonalnie 
wzrost chyba duży, przecież 
30 ulic otrzymało całkowi­
te rtęciowe lub jarzeniowe 
oświetlenie!

— Z innych osiągnięć- 
nowy zbiornik wody o 300 
metrach sześć.. 15,1 km wy­
remontowanych jezdni, 5 
km nowych asfaltowych 
ulic, 17,1 km chodników 
Nie bez wpływu na popra­
wę sytuacji mieszkaniowej 
jest to. że Nauczycielska 
Spółdzielń'a M"eszkan owa 
oddala w tym roku 85 mies.i 
kań. Sopocka Spółdzielnia
— 65, „Własne Mieszkanie”
— 52.'

— Kłopot jest natomiast, z bu­
downictwem Rady. Mamy pre­
tensje do Woj. DBOR, która 
potraktowała nas po macosze­
mu, opóźniając budowę blo­
ków przy Wejherowskiej, boi- 
ny sie wiec, że plany przy- 
złoroczne będą przez to za- 
:roż-'ne.

— Reasumując; jakie jest 
bańskie życzenie, czy marze- 

i lie noworoczne?
— Przede wszystkim 

„wcisnąć” się cło portfeli

M'föim

Śmiertelnego
wypadku
nie zanotowano...

Z ruszającej kolejki 
elektrycznej oprócz mło­
dych osób, wyskakiwały 
poważne panie z trudem 
łapiąc równowagę na obło 
dzonym peronie. Jedno­
cześnie do tych samych 
drzwi, już w biegu kolej­
ki, szturmowała druga 
grupa — z zewnątrz.

Taki obrazek można by 
ło zobaczyć w ubiegły 
piątek w Sopocie o godz. 
16.07. Nie czekając aż 
wszyscy pasażerowie ■ 2 
ostatniego wagonu wyjdą,

WlfBMKVtf

handel 
na Sylwestra 

! Nowy Rok
31 grudnia wszystkie skle 

py branży spożywczej i prze 
myślowej czynne będą jak 
w dni powszednie, z tym, 
że sklepy dyżurujące zosta­
ną zamknięte również o go­
dzinie 19. W wielu zakła­
dach gastronomicznych od­
będą się zabawy sylwestro­
we.

1 stycznia wszystkie skle­
py będą zamknięte, a kios­
ki „Ruchu” jak w każdą nie 
dzielę. Zakłady gastronomi­
czne czynne.

— ®------

Ha scenach tiópiasta:
„Trzy zwariowane dni" 

w Sopocie 
„Roxf w Gdyni

Jugosłowiańska komedia 
współczesna Żivulovicia — 
„Trzy zwariowane dni”, z 
którą wystąpiła Scena Ob­
jazdowa Teatru „Wybrzeże' 
grana będzie w premierowej 
obsadzie aktorskiej w so­
pockim Teatrze Kameralnym 
dwukrotnie w dniach 30 
grudnia o godz. 15.30 i 31 
grudnia o godz. 19.

Bilety na dwa ostatnie 
przedstawienia tej zabawnej 
komedii są już do nabycia.

a czekający wsiądą, koi 
lejka zdążająca do Gdy-, 
ni ruszyła spokojnie.

Parę osób zostało na pe 
ronię, parę pojechało o 
jeden przystanek za dale 
ko. Reszta wyskoczyłat 
lub wskoczyła. Śmiertel­
nych wypadków nie zano 
towano, ale czy wszystko 
jest w porządku?

(sta)

Dosiego Roku!
Ten kto pozdrowienia 

świąteczne wolał pisać na 
kartkach noworocznych, 
aby je znaleźć przebiec 
musiał Gdynię wszerz i 
wzdłuż. Podobnie zresztą 
było w całym trójmieście. 
Tylko nieliczne kioski, i 
to w skąpych ilościach, 
miały takie pocztówki.

Wszędzie natomiast ku 
pić można — i to do dzi 
siaj — karteczki pod ha­
słem „Wesołych Świąt’’.

Skąd takie uprzedzenie 
do noworocznych trady­
cji?

(sta)

Milioner?
Miły to był obrazek, 

cieszący chyba każde oko. 
Ale najpierw od począt­
ku. A więc sklep z apa 
ratami radiowymi i tele­
wizyjnymi przy ul. Raj­
skiej w Gdańsku. Wybór 
naprawdę duży — począw 
szy od „Neptunów” po­
przez „Rubiny”, „Szmarag 
dy”, „Wawele” aż na „Klej 
notach” czy innych, dro­
gich (kilkanaście tysięcy 
zł kosztujących) telewizo 
rach skończywszy. Po skle 
pie kręcą się grupki lu­
dzi — jedni kupują, dru­
dzy na razie tylko oglą­
dają aparaty. Wśród pier 
wszych zwrócił powszech­
ną uwagę mężczyzna ku­
pujący telewizory hur­
tem. Obejrzawszy dokład 
nie, zaczął wyliczać: ,>Po~ 
proszę 4 „Klejnoty” ; 2 
„Rubiny”, 1 „Szmaragd”...

— Milioner? — padło 
kilka pytań. Okazało się, 
że to Prezydium Powiato 
wej Rady Narodowej w 
Starogardzie kupuje , tak 
miłe prezenty swym świet 
licom wiejskim. To się 
dopiero nazywa troska o 
placówki kulturalne!

(zm)

wykonawczych z biblioteką 
miejską, „Bungalowem”. Ła­
zienkami Północnymi. To są 
kluczowe dla nas sprawy.

(E)

W sprawie odbioru czarnego 
plastykowego portfelu z WTĘK 
SZĄ SUMĄ PIENIĘDZY prosi­
my porozumieć się z kierowcą 
taksówki nr 1076.

W dziale „Śmiało i Szczerze” 
znajduje się znaleziona w dniu 
?3 grudnia w pobliżu AM we 
Wrzeszczu dam ka RĘKAWIC/. 
KA z prawej ręki.

ZŁOTE CZÓŁENKA... 
...pozostawił ktoś 28.XII po 

południu w wagonie kolei elck 
trycznej. Iłoztargrrona osoba 
może je odebrać u pani, która 
je znalazła. Trzeba tylko za­
dzwonić pod numer 31-69-38.

Dla dzieci
Przyj-sm-ną niespodziankę ma 

lym n .esr' ańcom Wrzeszcza 
zpcj >wał Komitet Osiedlowy 
nr 43. Otóż już działa w Obrę 
bie osiedla lodowisko i czynne są 
tory saneczkowe. Lodowisko mie 
ści się na tyłach „Cristalu” (wej 
ście od ul. Brzozowej), nato­
miast - 1 frontu popularnego 
„Puchatka” usytuowano tory 
saneczkowe. Komitet Osiedlo­
wy, którego członkowie samo­
rzutnie zgłosili chęć objęcia dy 
żurów p’ r lodowisku i to­
rach, zapraszają dzieci na zi­
mowe zabawy.

Otrzymaliśmy również miłą 
nowinę od spółdzielni im. Wa­
ryńskiego w Gdańsku. Spół­
dzielnia organizuje w dniu 13 
stycznia o godz. 11 rano, w sa­
li WZSP pr:.„ ul. Elżbietań- 
skiej chKnkę noworoczną dla 
dzieci swj.h pracowników. Na 
pełną atrakcji i niespodzianek 
zabawę zaproszono 10 dzieci 
podopiecznych Towarzystw. 
Przyjaciół Dzieci. Bardzo v 
imieniu TPD dziękujemy i p > 
pominamy, że jeszcze przy 
jetmy zaproszenia zakla ■ • 
pracy i instytucji trójmiasta 
dla dzieci z TPD na urocz - 
ścl choinkowe. Nasz te 
(czynny od 2 stycznia 31 U-G 
od godz. 11 do 15.

D.47B


